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Scena w Domu Leandra, 


Do 
J. O. Xiążęcia IMci 
ADAMA CZARTORYSKIEGO , 


Generala Ziem Podolfkich Sc. 


Jaśnie Oświecony Mości Xiąże 
v Dobrodzieiu. 


rotekcy siora W. X, Mei Dobrodziey 
Theatrum Polfkiemu daiefz guf w 
nayfpanial[zej y naypotrzebniey(zey dla 
Narodu: ze wfzyfikich fztuk, wielką mię 
napelnily chęcią do tłumaczenia Komedyi; 
nafłępuiąca „z francufkicgo na Pólfkie wya 
tłumac zona, Filożofow rozkochanych, mam 
honor W, X, Mei Dobrodziciowi przy- 
pifać y względom iego oddać. Pierwfza 
to ich praca moid ktora nie omylnie pełna 
bledow y omyłeć będzie, lecz fie fpodziewum 
że łafkawość W, X, M. D. fatwo mi one 
daruie , a wielki rozum y wiadomość wfzy. 
b fkiego każe ie poprawić.  Ilebym powi= 
| nien ze wfżyfikich miar przetłumaczenie 
moje ganić „tyle fprawiedliwość mi każe O- 
riginał chwalić: wzwyż w/pomniona Koa 
medya pełna ief- Krytyki nałogow naybrzya 
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dfzych a iednakowo naypo/polit/zych pełna 
iek mow moralnych zachencenia do nauk y 
dowodów, że tylko przezwycięzenie pafa 
fyi nafżych fzczęśliwemi nas uczynić moż 
że. Imion nie odmieniałem, niektore tylko 
fowa nie ftofuiące fie do nafzego Kraiu 
odminiłem, na końcu zaś po oddaniu Kii- 
tandrowi przez Leandra dobr fwoith, kas 
że temu pierwfzemu gardzić Klary/ją, Y 
Leandra naśladować, z przyczyny aby nie- 
cnota y złe obyczaie naymnicyfzey na świe: 
cie poinyślności nie miały,  Łafkawe przy 
ięcie W. X. M. Dobr. tty matey pracy 
moiey tym bardziey mię zachęci do dal[ze- 
go tłumaczenia im one mniey być Jądzę 
| warią pomyślnych względow. _ Protekcy 
y tafkawości W, X. Mci. mię oddaiąc zo? 
faię 2 iak nayglębfzym Refpektem 
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SCENA |. 


POLEMON, LIZY DOR. 
POLEMON, (scdifkarge. Lizydora.) 


RE raz cię witam kochany Przyjacielu, 
(ŁIZYDOR paźrząc na w[zyfikie firony.) 
jakże ci fię podoba piękność tey Sali $ 
POLEMON. 

Przyjażn moią fzczyra nic cię nie kontęntuie 

tylko cię dobra y bogaśtwa moie. zabawiaią. 
LIZYDOR. 

Czymże profzę mam fię zabawiać? mnie fię 
adaje żebym czas daremnie tracił, y fam, fig 0- 
fzukiwał, gdybym oczyminfzym myślał, Przy- 
jacielu nauki dla mnie f3 nie przyftępne, bo ich 
nie lubię, Dzieie dawne mało mi fa potrzebne, 
więc fig do. trwałych rzeczy biorę. Pieniądze 
u mnie grunt. Ale, ach! coto za pigkuy Dom 
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co za wfpaniałość , iaki porządek u WM. Pana 

wfzędzie panuie £ Wierz mi Przyjacielu, że wlzy- 

ftkie bogactwa y obfitość w ktorey zoftaiefz, mo» 

ena mię kónrentuiz, a co mi fig nadewfzyftko podos 

ba, fa te dobrą ktore tak blifko Warfzawyemafz. 
POLEMON., 

Moy Brat ktoremu fig woyfkowa fłużba uprzy= 
krzyła kupił fobie te dobra, a teraz ie zoftawił 
ftarfzemu Synowi memu, ktory iego iedynym ieft 
Sukcefforem, więc Leander moy Syn przyłączy= 
wizy do tych Dobr ktore po Stryiu odebrał fux- 
ceflyą macierzynfką, y wielkie dobra ktore mu 
po moiey śmierci zofławię, choć ro iednak nie 
zaraz uczynię, będzie miał fto tyfigęcy Złotych 
roczney iniraty, a przytym żadnego Długu. 

LIZY DOR. 

Już przed czafem czuię ku niemu wielkie po- 
fzanowanie, Ach ! boday to być wielkim Panem. 
Wfzyftka fip raduie na iego weyzrzenie wfzyftko 
fig pred nim uniża ; wfzyftko na iego ieft uty- 
wanie, naygłupfzy człek byleby tylko był bo- 
gatym, ieft w wielkiey powadze, ale mizerak 
ktory tylko rozum ma bez pieniędzy, ieft według 
mnie przy bogatym głupiec fiikczemny. Ach? 
ijakiegoż pofzanowania , iakiey miłości nie ieft 
godzien człowiek bogaty. 

POLEMON. 

Więc fig fam Przyiacielu powinieneś fzano» 
wać y kochać, 

LIZYDOR. (kfaniaiąc fig.) 

Ja też tak czynię. 

POLEMON. 

Co moy Syn to tak nie gada y połaiałby cię 
Przyiacielu gdyby to ftyfzał, 
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LIZYDOR. 

Jabym go także łaiał gdyby mi fig w tym co 
mowię fprzeciwiał. 
POLEMON. 

Od przedfiewzięcia ktore fobie ułożył, nic go 
nie może odwrocić. 

LIZYDOR, 

Coż to za przedfiewzięcie £ 

POLEMON. 

Gardzić tym wfzyftkim co świst wyfoko po* 
wała, unikać wfzelkich rofkofzy, tylko naukę lų- 
bić, y na tym żyć oddalonym mieyfcu y to on 
nazywa iak mi fig zdaie e życ Filoficznie. 

ŁIZYDOR. 
Y ty to Przyjacielu możefz znieść ? 1 
POLEMON. 

Tak iet! chociafz ia fig nie raz na niego gnie- 
wam, hałafuię, krzyczę; on jednak tak pocznie 
gadać to zawfze mię przezwycięży, tak dalece że 
movfzę miłczeć. i 


LIZYDOR. 

Starfzemu Synowi bardzo nie przyftoyno być Fia 
łozofem ! krory ma być Oyca Sukcefforem, czyfź 
to nafzego ftanu ludziom brać fig do takiego rzenio* 
ffa , tylko to proftakom przyzwoira rzecz, by 
uczonemi, Ludzi ufodzenia Szlacheckiego powa- 
ni nie nie umieć, y nawet im fię o to ftarać po- 
trzeba: przez ftroie fię dyftyngwować, y dla po= 
kazania pięknych fukien wfzędzie jezdzić, zawize 
gadać choć tego nikt nie rozumie, na wfzyftkich 
mieyfcach bez potrzeby fię znaydować, pić, grać, 
polować, ieść od rana do wieczora, y gofpoda= 
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dbać, o fobie zawfze dobrze mowić, nie fpać kie- 
dy wfzyfey (pią a fpać kiedy nikt nie dpi, z 
naygorfzęmi zawfze być w rownicy ;tak to tąk 
młody Kawaler żyć powinien. 

POLEMON. 3 

Otoż tego wfzyftkiega Leander cierpieć nie 
może, ale właśnie tak żyie młodfzy moy Syn 
Klitandet. 

LIZYDOR. 
To mi Kawaler, ferdecznie go iuż za ta kochać 
poczynam. 
POLEMON. 
Czemu on fię mym ftarfzym Synem nie urodził. 
LIZY DÓR. 

Zeby ftarfzym był, tobym iutroza niego mą 
Corkę wydał, onaby go za takie życie okrutnie 
kochała, 

POLEMON, 

To Ich pożeńmy. 

LIZYDOR, 

Czy nie wiesz Przyiącielu, że w. takich oko- 
licznościach tylko na Dobra wzgląd maią? Syn 
twoy ftarfzy będzie bogatym, moia Corka także 
więc znich dwoyga będzie dobie Gofpodarftwv. 

POLEMON. 

Ale iężeli fię oni nie kochaią ? 

LIZYDOR. 

Ey Przyiacielu żyimy po Ludzku, żyimy itak 
iak teraz żyią, a zapomnimy przefzłych zwycza- 
łów : nowa moda tak w obyczajach, iak w fukniach 
zaw(ze popłaca. 

POLEMON. 

Bardzo fię fprzecasz z {wym dawnym Przyja- 
cielęm z dwoch Synow moich, ftarfzego bardzo 
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poważam, ale go, nie kocham, młodszego zaś fer= 
dęcznie kocham, choć fam nie wiem za co, y, Żć- 
byś chciał Przyjacielu nato pozwolić, tobyśmy 
mu mogli iaką fortunkę fporządzić. | 

© LTZYDOR. 

Mowmy fobie fzęzytą prawdę Przyjacielu, ta 
twoia mowa mi fię nie podoba, iuż czas byś po= 
znał Lizydora. Ja pragne, aby moja Corka w 
złocie opływała, y dla tego ftarara fig dla niey, 
o bogatego męża, a gdybym mogł bogatfzego, 
pad Lęandra znaleść, wyznaię Ci fzczerze, żebym 
go nad Leandra przekładał, y wiem zeby fie ka= 
żdy rozumny Człowiek w tym: zemną zgodził. 
Avdo tego Gorki moiey zdanie zgadza fię z mo=, 
im,dla tego ig też bardzo kocham. 

POLEMON. 
Tak młoda, a fuż nią Jaterefs rządzi. 
LIZYDOR. i 

Ponieważ Jaiz tego nauczyłem, ale upewniam, 
Cię Przyjacielu, że godna jeft takiego Qyca iak 
ja, ona ieft przytrochę żywa, trzpiotowata, 
troche nadto wolą fwoię lubiąca, ale przytym ma 
rozum y ma cośw naturze fwoiey popgdliwego, 
ale iey to wfzyftko nie zle przyftoł. ; 

POLEMON. 
Radbym ią jak nayprędzey widzieća 
LIZY DOR. i 
Ma ona tu w krotce; z Ciotka fwoią przyiechać. 


SCENA DRUGA. 
DAMIS, ROLEMON, LIZYD OR. 
ŁIZYDOR do Polemona (pokazniąc mu Damisa) 
Mnie fię zdaje że to Damis? poczynam, go po- 
znawać: POLE- 
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POLEMON* 
Tak ieft, Przyiaciel Leandra y prawie Jego 
„Pan; bo to on go pfuie, y według fwoiey. woli 
nim rządzi y dla tego mądtość iego mi nie Znoó* 


ána, 
LIZYDOR. 

Z tych ludzi uczonych nie raz fig trzeba na- 
śmiać. 

POLEMON. 
Prawda, mniefig iuż naprzykczyli. 
LIZYDOR. 
W iakich on zamyfłach / 
POLEMON. 
Widzi Nas, iak gdyby nas nie widział. * 
DAMIS €£/pofirzegźszy ich. 

Ach! Mci Panowie wybaczcie mi profzę, że 
moóie zamyslenie ... 
LIZYDOR. 

Czysz można melancholig twoię przerwać Da- 
mifie ? ; 

POLEMON. 

Chciałbym fig z Synem moim rogmowić, eoż 
on teraz robi? 

DAMIS. 

Nie. otoczony uczonemi ludzmi, ffucha ich ro- 
zmowy, co zaś ia utrzymuję przed nim, że nay- 
więk(za Nauka ca ieft, krora nas uczy paflye na- 
fze pofkramiać, y ze tylko o tym iedynie madry 


Człek myśleć powinien. 
LIZYDOR. 
Wasi uczeni według mnie wielcy fa chymery- 
cy, prawdziwie mądizy ci fa, ktorzy o fwoich 
mysla intereffach a nie prożnuią, 
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DAMIS. 

Ach ! co toza ftrsfzne bluźnierftwo» 
LIZY DOR, 
Wfzakei to nafze paflye nas fzczęśliw emi czy 
nią, 

: DAMIS. ' 
Nalze paffye ? 

LIZYDOR, 
Bez Wątpienia. ` 

DAMIS’ 


Usśmtechaige fię ) Alboż ich W, Pan w tym wie- 
ku iefzcze czuiesz ? 
LIZYDOR. 
Zapewne że ię cznię Śmieszne pytanie ? 
DAMIS. 

Prawda fkąpftwo ieft pafyą, ktore ftarość po- 
większa. 

LIZYDOR. 

Profzę nie Żattować , naygorfzy nałog ien 
nauka, 

POLEMON. 

Swiadkiem tego ieft moy Syn oc +3 
LIZYDOR. 

Y ktorego od ludzkiey odrywafz fpołeczności, ! 
DAMIS: 

Nie warte te mowy, abym na nie odpowie» 
dział, niech was fam Leander zawftydzi, otoż idzie, 
mądrość na iego twarzy iaśnieie, a krzywda iemů 
uczyniona na was fpadnie, 

LiZYDOR. 
Będę ia fig z mgdrością fpotykał. 
POLEMON. 

Tym lepiey, 

SCENA i 


12 SEREA 
SCENA HE 


LEANDER, DAMIS, POLEMON, LIZYDOR. 


LIZYDOR do Polemona widząc Leandra wcho- 
duącego z uśmiechem y mifko fie kfaniaiącego. 
Na Studenta to dość piękny. ukłon. 


LEANDER, ( sczfkażąc LIZY DORA. 

Wielce ukontentowany ieftem, że W, M. 
Pana Dobrodzieia znowu mam hono: witać, mnie 
fię go należało w mym Domu przyjąć, alem iię 
dopiero o iego przyieżdzie dowiedział, 5 

ELIZY DOR. 

Moia wizyta iak mi fię zdaie ma bydź przykra 

dla W. M. Paga. ; ) 
LEANDER., 

Taka mowa mię uraża, ponieważ wfzyfcy za 
eni ludzie dobrzę tu fą przyięci, 2 haybardzięy 
Przyjaciele Qyca moiego. 

LIZYDOR do Polemona, 

Czafami mufi bywać grzeczny. 

LEANDER. 

Spodziewam fię że W. M. Pan Dobr: w krotce 
tę prawdę uznasz. 

LIZY DOR, i 

Jeszcześ Leandrze nie zewfzyftkim zepsuty, y 
gofyc-Filozofig zdobisz, ktora mi fig zdawała, 
dzika, wyniofła y nadęta. 

LEANDER. 

Krzywdeś iey W. M. Pan Dobr: czynił, zamiaft 
tego Filozofia rozum ufpokaia, y złe obyczaie 
głągadza, 


POLE- 


POLEMON: 
Datis ig nie pokaznie, rak łagodną y wdzięczną: 
LEANDER uśmiecbaiąc fie. 

Prawda, ale przyczyną tego bardziey ieft iego 

dziki umyfł, niż wykwintność nauki. 
LIZY DOR: 

Nie zle mowi. 

LEANDER. 

Cnota iego nie (pokoyna, a czasem gniewowi 
podpadaiąca; wfzakże prawdę mowię, moy nau- 
czycielu ? 

DAMIS. 5 

Ah Ucznia zbuntowany, iuż do mnie zmie 
17852: 

LEANDER. k 

Honor ktory mi czynią rozwefela mię; 

DAMIS, 

A mnie fmuci. 

POLEMON o Damisa, j 

Przynaymniey fig przez grzeczność od mień;czy(ż 
w tym wieku przyftoyno tak bydź posępnym ? 
wćś nafiebie wefołość światową, a dalekò bę= 
dziesż przyiemnieyfzym:. 

DAMIS, A 

Ja! żebym iefzcze, miał bydż. proftakiem < ah 
jeżeli fię moie życie całemu Światu nie podoba, 
tym bstdzieyia z tego kontent ieftem, bo nay- 
lepfzy (pofob ftac fip dofkonałym, deft: ko- 
chać to co Świat nienawidzi. 

LEANDER. 

W famey rzeczy prawdę mowifz Damifie; ale 
ieżeliby konieczńie dla mądrości, porrzeba bydź 
tak dzikim, więcby według miiie żadnego U- 
kontentowania mieć z mądrości nie można, ce 
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zaś ża prawda że uciekam od wiara, ale go iednak 
nic nie nawidzę. 
LIZY DOR. 
Bardzo dobrze uczyni(z, świat cie też. widzi 
być godnym kochania y bardzo cię źałuie, 
POLEMON. 
Nic prawdziwfzego. 
LIZYDOR. 

To miefzkanie ieft przeciwne, w tym fie z toba 
zgadzam Leandrze, ale świat daleko ieft mil- 
szy: ponieważ on jeft śczodkiem Dufzy, tak ieft, 
rak Leandrze, Dwor y Miafto powinny bydź ucie- 
czką Człeka rakiego iak Ty, anie puftynią w 
wieku Trzydziefto letnim, w ktorey czas nadas 
remnie trawisz. 

LEANDER, 

Mylisz fie W. M. Pan Dobrodziey, Ja tu zaży- 
wam miłego fpoczynkn z wielką radością, Nay- 
prętsze porzucenie świata ieft naybeśpieczniey= 
fym fpofobem do poznania wfzyftkiego, tak iak 
W famey rzeczy ieft do uniknienia zepfucia zmy= 
fow y ftralznych błędow, 

LIZYDOR. 

To przepaść dla mnie. 

LEANDER, 

Puftynia moia obfituie , w fłfodyczę, których 
świat nie ma, w  wielkiey fpokoyności bez 
paffyi naymnicyfzey, wfzyftko mi podaie do ro- 
żnych reflexyi materya tego obfzetnego świata, 
zważam ftrukture, y w iego niefkończonych pię= 
knościach Cuda Wfzechmocności admiruię, mi- 
zerny robaczek, maludki kwiatek cały dzień mię 
zabawia, tyfigc tazy miley, nisz naywfpanialszy 
Dwòr, potym gdy fam olobie myslę, rozum moy 
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przenika; żem dla wielkiey fzczęsliwości ftworz0« 
ny : że ferce przez zmyfly żadney rofkofzy mieć 
nie może, ktoraby iego żądze wcale ukontento= 
wać mogła, ale że przeciwnym fpofobem nigdy 
fzczęśllwym bydź nie mogę, tylko w ten czas gdy 
zmyfly y paffye moie przezwyciężam, y gdy rzu« 
caiąc ich jarzmo, krorymby mnie pokonały błędu 
unikam y śmiem go zwyciężać, a potym gdy fię 
w głębokie myśli zanurzę, tak dalece iż widzę że 
w początku Dufzy moiey te myśli czerpię. 
POLEMON do LIZY DORA. 
Odpowiedz mu teraz Przyjacielu. 
LIZY DOR, 
Dalibog iuż mi gębę zawarł y nadatemne by 
moie racye były. 
POLEMON, 
Czyż ia ci nie mowiłem Przyiacielu ? 
LIZYDOR. 
Prawda, nie fłuszniem powgtpiwał, a teraz fig 
fam boig, żeby mnie piezepsuł. , 
POLEMON., - 
Jabym na to nie przylięgał. 
LIZY DOR do Leandra, 
Odrzucasz moie zdanie, ale ia fig za to zemfzczę, 
bądź upartym iak chcesz Leandrze, przyprowadzę 
ia na Ciebie dwoch ftrasznych nieptzyiacioł,kto= 
rzy tak fig z Tobą fpotkaią, że na oftatek prze- 
zwyciężą tę Twoig mądrość. 
LEANDER Smieiąc fige 
Nie lękam fię tego, yczekam rych nieprėyia= 
ciół odważnym fercem, y 
DAMIS. 
Mgdrość go mocno uzbroiła, 
LIZY- 
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LIZY DÓR. 
Dobrze, dobtze, 


MIS: ] 
Ani iego, a ni mnie nic zatrwożyć ńie może. 
LIZYDOR. 
A ia warm mowię że drzeć będziecie obydwa. 
LEANDER. 


W: M. Pan Dobrodziey mufifz myśleć że mię 
nie omylnie zwyciężyłz, ponieważ mię iuż przed 
czafem chcefz pizeftrafzyć: Ale profzę ufpokoy 
W.M. Pań Dobrodziey ciekawość moie; kros 
rzyfz to fą nieprzyjaciele tak fiodzy ? 

LIZY DOR. 

Dwa piękne Oczy. 

LEANDER: 

Piekne Oczy. 
POLEMON. 

Tak ięft moy Synu, ale tyle napęlnione pig 
Knościg, że ja fam bym im fig mufiał poddać, 

AM DAMIS; 

To tylko to? } 
LIZYDOR. 

Tak. ieft, tylko to, piękne oczy wiele naymg- 
dzfzych w fzalonych obrociły, a z chimeryke 
mogą mądrego zrobić.  . 
DAMIS. 

Tu naypięknieyfze oczy ftracą {woy fzacunek; 
LIZYDO 


Zobaczemy. : 
LEANDER. 
Ktoraż to ieft taka, ktorey oczy tak częfto iak 
W. M. Pan Dobrodziey mówisz ferca zw yciężaią? 
RB: POLEMON. 
Zobaczysa Ją w krotce y fam iey to przyznasz, 
LEAN- 
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LEANDER Ufmiechaiąc figo 
Czyż Ja ią znam ? 


LIZYDOR. 
Znasz, JĄ 
LEANDER śmieiąc fg. 
Podobno fig zowie.. . . .? 
POLEMON. 
Kiaryffa. 


LEANDER ża firobie. 
Umieram! EAr ] 
P -DAMIS go Leandra, si 
Co ci to Przyiacielu ? podobno ferce Twoie 


fiabieie ? ARESZT) 
LEANDER drźęc. 
Nie. LAA 
~ii 4 EYR: > 
Otoż to Ja Corkę moię z fobą przywiozłem. 
, LEANDER, . 
Simiechem preęjimuszonym. Ah! bardzo dobrze: 
POLEMON. 
Albofz nie pigkna Dama. —. 
L EANDER: 
Zapewne. ze 4 
R POLEMON, 
Lizydox ci ią za Zong daje: 
DAMIS. 
A Leander ią Jmći oddaie; 
LEANDER: 


Nadto hońoru odbieram; ale ià ańi reki ani 


ferca mego nikomii dać nie mogę. 


POLEMON,, 
Jako Syn ftarfzy powińieneś myśleć o male 


żeńiftwie; a do tego to o ktorym mowieńy, ź 
twoim będzie pożytkiem; piofaę fię nië opierać; 
B 


ba 
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bo inaczey te ia potrafie zażyć Oycowfkiey wła. 
dzy. Kazałem umyślnie Pifaxza zawolać; y chcie- 
libysmy ten Interefs nie bawiąc zakohczyć, a te= 
raz abys fię do tego przygotował, nie przefzka- 
dzamy ci: 


SCENA IV. 
LEANDER. DAMIS, 


DA MIS: 

Coż to takiego Przyiacielu ? zamilkłeś.y zmies 
fzałes fig, czemufz fie zaraz temu fprzeciwiać nie 
począneś? Czybyś fig mogł Łeandrze odważyć 
na to? 

LEANDER. 

Ach! pozwoł, niech fig ufpokoię, nie uwierzyfz 

iak mię to wfpomnienie pomiefzało, 
DAMIS. 

Rozumie lgkliwy ! Coż tedy ! iefzcze powąt= 
piwafz ? Jelzcze wątpilz o zwyciężeniu feica two» 
jego ! wielką przezto krzywde Filozofii czynifz. 

ŁEANDER. 

Przyjacielu nie chcę ia fig z cnoty chwalić, 
wtenczas dopiero zwyciężcą figę bydź uznam, fko= 
ro tak dla fpokoiu iako dla chwały moiey w 
famey rzeczy zwyciężę. 

DAMIS, 

Ale fię przynaymniey ffabó nie opietay, albo 
fig lepiey poddać, albo wcale nieprzyiaciela 
zwyciężyć. 

y LEANDER. 

Bede fię ftarał abym nie offabł, ale fie boie 
żeby ferce moie zwycieżone nie było, 


DAMIS 


wła» 
heie- 
ale. 
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DAMIS. 
Ach ! Złość mię bierze na taką mowę, 
LEANDER, 

Niewiefz Przyiacielu. w jakim ia niebespie< 
czenitwie zøftaię: 

DAMIS: 

Ponieważ ci fię Oyciee oftro pokażał, więc za- 
raz na wfzyftko zezwałafz. 

LEA NDER; 

Ja wiem że mi fig Oyciec moig wolą y we- 
dług upodobania mego rządzić zawize pozwoli; 
dla tego też to co mi powiedział mało mię 
śmuci: 

DAMIS. 

Więc fie dwoch pigknych Oczow boifz, ktore< 
mi ci grożą ? 

LEANDER. 

Prawda, 0 toż ta ieft przyczyna fiufzney mo: 
iey boiaźni. 

DAMIS- 

Filozofie tchorza ! dwoch pięknych oczow boifz 
Ge? Niech figę zemną fpotkaią ! Serze moie od= 
ważne y kamienne oprze im fig zapewne, choć* 
by ich tyfiąc było. 

LEANDER. 

Jednakowoż to ferce Arrnifla porufzyła. 

DAMIS. 

Moie fetce ! nie, ia fię mam ma oftrożności, 
ferce Filozofa jak fkała twarde bydź. powinno, 
ale nace Axtenifię wfpominać, przyznay mi fig 
Przyjacielu, cżyżeś kiedy Klaryfię kochał? 

LEANDER. 

Kochałem, alem to zawfze trzymał w fekre- 

cie, do ktorego wyiawienia teraa mię przymufi< 
B2 hes 
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le, Prawda Że ferce moie Klaryfa porufzyła, 
chociafz fkorom ią tylko zobaczył,iey przymio= 
ty mi fię nie podobały, iey mina trzpiotowata, 
iey nie uwaga y wielomoftwo bardzo mi obrzy- 
diy, iey mówa chełpliwa chociaż żywa y przy= 
jemna, nie znośnym mi fię nałogiem bydź zdała. 
Jednakowoź uważay Przyiacielu moie niefzczę* 
ście, y iak miłość oczy nafze zaślepiać. może: 
naoftatek przyzwyczaiwfzy fig do nałogow Kla- 
ryffy, już ich więcey nie widziałem, y nawet 
je kochałenń: ale nie uważna nie pożnała że ffa- 
bėgo ferca mego iuż dla niey Panem nie byłem, 
więc rozgniewany że tak mało wzgledow na mi- 
dość moię miała , lekarftwa prędkiego odiózdu 
zażyłem, y nieprzytomność moia miłości nie 
dopuściła wcałe ferce moie zwyciężyć ; ale czuię 
że gdybym był nie odiechał tobym był zwy” 
ciężonym zofłał. Zważ teraz Przyjacielu, w ia= 
kie niebespieczenftwo powtornie wpadam. 
DAMIS. 

Uzbróiony pełnomocng władzą ktorą mądrość 
daie,powinieneś, być niedoftępnym fłabości ludz- 
kiey , iefte$ abfolutnym, wielowładnym iako 
y is. 

LEANDER. 

Ja, wielowładnym! 

DAMIS. 

Tak iefty ty Przyiacielu. Mędrzec ieft wielkim 
Krolem, Krolem namiętności fwoich, gardząc cu+ 
dzemi: o toż te fą twoje Prawa, te fame fa y 
moie. 

LEANDER. 
ach ! bodayby to prawda była! 


SCENA 
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SCENA V. 


LEANDER, , DAMIS. JOHAN. 


JOHAN. i 
Donofzę W. M. Pańftwu że tu znaczni Goscie 
przyiechali, 
LEANDER. 
Ktoż to -taki ? 
JOHAN. 
Pan Lizydor z Corką fwoią Klatyfłą, y iego fio= 
ftra Araminra, rakżez Corką fwoią Artenifg, 
DAMIS,. (drząc z radości) 


Z Arteniffą ? 
JOHAN. 
Tak ieft,_dopierom ich wfzyftkich widział. 
LEANDER. 3 
Dofyć tego, zaraz ich poydg, przywitam. 
SCENA VE L7 
LEANDER. DAMIS, (w myślach zanurzony) 
LEANDER. 
Wielki Krołu milczyfz? 
DAMIS. 


Dziwna nowina ! Arteniffa fig tu żnayduie ! 
Co to ma znaczyć ? Kogo ona tu fzuka? 
LEANDER, (uśmiechaiąc fig) 
Ciebie fzuka. 
DAMIS, 
i Ah! bodayby. to prawda była kochany Lean: 
rze, 


LEANe 
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i LEANDER, 
Cożbyś z tym czynił, i 
“DAMIS. 


Ja fam niewiem, pofzedibym . . . powiedział» 
bym jey, że nad naywiękfzemi umyfłami miłość 


ma władzą ; . . Nie. Rozum „. , ach prée- 
klete kobiety! niewiem co mię fię dziecie ! 
LEANDER. 


Zartu'efz. Przyjacielu, człekiem fię podłym fta- 

iefz, gdziefz (ię ow wielki Krol podział ? 
DAMIS. 

Zaćmił fię, ale figę on znowu pokaże, y zmyfłom 
moim jak Pan rofkazywąć będzie, wroci on fig 
znowu do rządu y przyftoyney powagi fwoiey, a 
z rək Tyranki wyrwię mądrość moię. 

LEANDER. 

Ale czy malz Damifie w pamięci wdzięki Ar- 

teniffy ? 


DAMIS. 
Ach! mam y nad to, ale tym gotzey dla mnie, 
LEANDER. 
Więc ią iefzcze kochafż? 
DĄMIS. 


Kto! Ja? nie, ia ią nie nawidzę : nawet przy- 
fiagłem nigdy iey wiecey nie widzięć,a przynay- 
mniey fię o to ufilnie ftarać będę. 


LEANDER. 
KŁaiefz mię za moią boiaźn, a {fam fię lękafz, 
DAMIS. 
Prawda czuię że mi ferce biie. 
LEANDER. 


Filozofie tchorzu ! dwoch pięknych oczow 
boifz fig? uzbroiony pełnomocną władzą, ktorą 
mądrość daie, czyż nie iefteś niepszyftępny. fla- 

bości 


dział» 
niłość 
prée» 


m fta> 


y flom 
n fie 
iey, 3 
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bości ludzkiey ? Poważny Stoyku, wyniofia mò- 
wa twola, nie może twoy rozum z niebespie- 
częftwa wyrwać, twoy mędrzeć wielki Kiol we- 
dług zbytecziey mowy twoley, ie& w famey 
rzeczy fłabfzy niż ieft wielki w fłowach, gdy fig 
paflye odwałaią bunrować, : ten Krol tak wielki 
rady im dać nie moe. 
DAMIS. 

Zobączyfz Przyjacielu, zobaczyfź, iak ich w niee 
wolą weznie. 

LEANDER. 

Bądź fkromnym Damifie, a będę cię miał za 
rozumnego, 

DAMIS. 

Astenifła fię tu znayduie, poydę zaraz doniey, 
mało dla mnie miłość moię ku niey przezwy- 
ciężyć, iefzcze nią wzgardzić trzeba. 

LEANDER, (śmiejąc się.) 

Wfzskżeś przyfiggł że iey przytomności uni- 
kać bedzielz ? 

DAMIS, 

Chcę bym był winien chwałę o ktorą ç dnia 
dzifieyfzego ftaram, famemu tylko rozumowi, nie 
nie przytomności Atrenifły ; naucz fig Przyiacie- 
du odemnie iak to miłością gardzą. 

LEANDER, 

Podobno fig nauczę žesten ktory miłością gar: 
dzi naypredzey fie. iey niewolnikiem ftaie, nie 
natrząfay fię z miłości żeby z ciebie nie zadrwiła. 

DĄMIS. 

Abym na zawfze od iey poftrzałow miał fe 
czym bronić, natychmiaft ftrafzliwą czynię Przy- 
fiege : Miłości! przeklęta miłości ! Tyranko ob- 
mierzła, przyfięgam, przez twoy Łuk, twoie ftrza- 


ły 
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ły, że w przod. umrę, niżbym miał kiedy pod 
twemi zoftawać prawami, 
LEANDER. 

Ja choć miłości tak wyniośle łaiać nie będę 
ale fiẹ iey ftaw ię (ercem Filozofa, ktory flodkiey: 
truciżny gardzi ponętą, a mało o fwoim fiabym 
„cozamie trzyma, 


KONIEC AKTU PIERWSZEGO, 


Epia maz i ama ae R E 


AKT DRUGI. 


SCENA L> 


LEANDER. ( Sam. ) 

Szczęście dla mnie, żem Klaryffy nie widział, 

Leandrzę, nad brzegiem przepaści ftoifz,ftrzefz 
fię tedy byś w nią nie wpadł, ftaray fig uniknąć 
niebespieczeaftwa, ktore miłość oczom twoim 
fprawuie. Radź fię rozumu, a ferca twego nie 
fluchay, bo zginiefz nie omylnie; po fześć  mie- 
figcznym odiezdzie; powinnoby to ferce bydź 
nie czuyne, prawda powinnoby być, ale miarku- 
ię po pomiefzaniu y ftrachu, ktore ię przenika 
że fẹ w ftrafznym niebespieczehftwie znay duię, 
Prawda żem Klaryfłę kochał, czyfz igiefzcze mam 
kochać ? może tobyć, ale za co nie wiem ? Ja- 
kże ia ią mam kochać, nie mogąc iey ęftymować. 
coż to ma to tego, wfzakci to ferce kocha, a gdy 

kocha 


ie 


kocha, rożum mufi uftępowść, a gdy przeciw ros 
zumowi miłość ferce uwodzi, więc miłość ieft 
fkutkiem ślepego fzaleńftwa; ale mię Filozofia od 
niego obroni, Niefzczęśliwy ten ktory fię na nią 
fpuszcze, daremnie fwoy głos przeciwko zmyfłom 
podnofi; miłość, iednakowo, to ieft natura, Prawa= 
mi {wemi rządzi, naywłększy głupiec, naywię:» 
kszy Filozof, dobrze zważeni, iednakowey fą naa 
tury, w tym fię tylko rożnią, że pierwfzy ślepo w 
niebeśpieczeńftwo wpada, drugi zaś iawnie za 
iego idzie śladem. jakże tedy mam uniknąć 
zguby moiey, wiem -1ak miłe ieft od świata ode 
dąlenie, zważmy y jego y miłości ukontentowa- 
nia. Klaryffa ma wiele złych nałogow, zażyimy 
nafzego rozymu -y dowcipu, aby ie tak iasno wie 
dzieć, iak w famey rzeczy fą, a nadewfzyftko 
zważmy ie oczyma mądrości, miłość mi ie zalia= 
niała, mądrość mi ie powiękfay, możebyć że mię 


y uleczy. 
SCENA II. 


LEANDER, POLEMON, LIZYDOR, 


POLEMON. 

Coż to'moy Synu gdy u ciebie goście, kry 

iesz fię przed niemi, y fam fig zabawiasz ? 
LIZ Y DOR. ; 

Joż godzina iak Cię fzukaią, a tys fię umyśle 
nie dla twych myśli fchronił. Wierz mi Leane 
drze że (ię rym fpofobem bardzo dzikim poka= 
zuiesz. 

POLEMON, 

Zapewne myślał o Klaryfie, Kiedysz chcesz zea 

by było wesele ? LEAN: 
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LEANDER. 
Kiedy ? 

POLEMON. 
Tak ieft. 

LEANDER. 
Nie wiem. 

LIZYDOR. 
Piękny komplement ! 

LEANDER. 


Czysz fie tak nagle żenìą ? ezysztaki wagi ine 
terefs tak prętko zakończyć można, 
LIZYDOR. 
Wszakżeś Leandrze bogaty, moia Corka to fa- 
mo, więc dofyć nam na tym, refzca frafzka, 
LEANDER 
Trzeba żęby umyfły, obyczaie y przymio- 
ty nafze z {oba ie zgodzić mogły. Ja chce żebym 
odebiał razem Serce z wiarą. Co fig zaś tycze 
Dobr to według mnie ieft frafka i 
POLEMON. . 
Prawdę mowi. Za mojey młodości rowno fię o 
zozum iaka y bogaćtwa ftarano; za bardzo złe 
Małżenftwo mieli, ktorego przyczyną nie była 
, miłość, y ja żenigc (ię bardzom iego Matkę kochał. 
i LIZYDOR. 
- Co zaś ia gdym fię żenił, małom kochał moię 
Zonę, a ona mię jeszcze mniey; nie naprzykrzali= 
śmy fe fobie, lecz każde z nas według woli fwo- 
iey żyło. Jeżdziliśmy, chodziliśmy fobie, nigdy 
fię nie fzukaiąc, y dla tego kłotni między nami 
nie bywało, moy Przodkowie to. famo (czynili, 
bardzo Damy fzanowali, ale wfzyscy żon fwoich 
nie kochali, y widzę żę fię nafza moda wfzyftkim 
bardzo podobała, 
LE- 
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LEANDER, 

Mnie fię zaś bardzo nie podoba. 

POLEMON. 

Tym gorzey, rozumny Ćzłek powinien fię da 
zwyczaiu ftofować, przytym większey części u- 
dzi zdanie, ieft nayrozumnieyszeę 

LEANDER, 

A czafem fig naybardziey zdrowemu rozumowi 
fprzeciwiaiące. Rozfądek niedofkonały lud za 
fobą ciągnie, ktory ślepo pofpolitey fię drogi 
trzyma, y nieuważaiąc zakim idżie, rozumie że 
nie zbłądzi gdy fię kupy trzyma; Mądry zaś Człęk 
nie {puszcza figę na cudzy rozum. radzi fię (wego 
własnego, od ktorego oświecony , za iego idzie 
powodem. Rozum zaś o Małżenńftwie mowi że 
z dwoch fere święte złączenie być powinne, pa- 
chodzące z miłości y cnoty, rakie ieft moie zda= 
nie, ktoremu fię obmierzły interefs fprzeciwią. 

POLEMON. 

Nie od rzeczy on gada, powinieneś mię ftu- 
chać, ale Cię od tego uwalniam, ponieważ w fa- 
mey rzeczy mędifzy iefteś nądemnie. 

LIZY DOR uśmiechaiąc fig: 

Ale pytam fig, komu z Was dwoch rządzić Na- 

leży ? 


POLEMON. 

Mnie bez pytania, czyż on nie ieft mym Synem? 
LIZYDOR, 

Prawda, 
PALEMON. 


Ale wfamey rzeczy on fię tak fprawuie, iak ia 
fię fprawowałem, gdy mi fig ziego Matką żenić 
kazano, uftawiczniem w zamyfłach chodził, y tak 
Qycu memu mowiłęm » a « Pofłuchaycie mych 

przy- 
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przypadkow, mogą ię wam na co prźydać, nie 
źabawi ich opowiadanie, iak dobrą godzinę. 
LIZYDOR. 

Godzinę! ani zaczynay Przyiacielu bo poydę 
precz, 

POLEMON, 

Stoy iuż nic nie powiem. 

DIZY DOR. 

Ja tych wfzyftkich fprzeczek nie ffucham, y 
utrzymuię że fie Syn Oycu w niwczym nię po- 
winien fprzeciwiać, a nadewfzyftko powinien fię 
żenić według woli Rodzicow, y w tych okoliczno» 
ściach na los fzczęścia fwego puścić fię powinien. 

POLEMON, 

Prawda, miarkuję y Ja ta (do Leandra,) Coż 

na to odpowiesz? 
LEANDER, 
To, żebym był płochym, nie rozumnym, y 
fzalonym, gdybym taki interefs-na los fzczęścia 
„puszczał. Wiem ia dobrze że teraz bardziey na 
pofag, niż na ofobę wzgląd maią, ale- podściwy 
y rozumny Człowiek więcey ma względu na o- 
fobę niż Pofag, ponieważ ukońtentowania y fzczę: 
śliwości fwoiey fzuka, w tey ktoíey ferce z 
przyfięgą oddaie. 
POLEMON do Lizydora. 
Prawdę yon mowi, Jego mądrość mię dziwi. 
LIZYDOR do Polemona. 

Czyż fię Przyiacielu nie wftydzisz (woiey ffa- 
bości ? Nie maíz tu czafu dy(fputować, on powi- 
nien fłuchać, a W. M. Panrozkazywać, 

POLEMON. 

Obaczysz że umiem rozkazywać. do Leandta. 
Dla Ciebie za żonę obieram . Klaryfłę, bez nay% 
mnieyszey fprzeczki, mufisz na 'to zezwolić, 
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LEANDER. 

Klaryfie bym mogł ferce moie oddać, Qyca 
mego y iego Przyiacjela rozkazu fiuchaiąc ; ale 
bym też chciał wiedzieć, czy miiey ferce (przyia? 

LIZYDOR. 

Coż to ma do tego ? 

LEANDER, 

Może mię Klaryffa nie nawidzi, ale przynay- 
mniey proszę o czasabyśmy iedno drugie dóbrze 
poznać mogli, 

POLEMON. 
Ja na tò pożwalam. 
LIZYDOR. 
- Cierpliwości mi nie ftaie, czysz przyftóyno W 
jednym momencie, tyle razy wolą fiwoig od- 
mieniać ? i AN 1 
POLEMON. 

Przecie trzeba mieć miłofierdzie nad nim. -de 

Leandra. Ale otoż kochanka twoia idzie, 
LIZYDOR do Leandra. 

Wnet ja ztąd wyprowadzę Sioftre y Sioftrzex 
nice imoię, abys fięfam z Klaryfig zoftał, 

y LEANDER. na fironie. 

Serce moie ftań fig fkałą, twoy nieprzyjaciel 
idzie, ftaray fię byś go zwyciężyło. 


SCENA III. 


KLARYSSA, ARTENISSA, ARAMINTA, LEs 
ANDER, LIZYDOR, POLEMON. 


KLARYSSA, wchodzi fzypko y przypatrnie fig 
, ali, 
Czyż to ta Sala, ktorą mi tak wychwalano ? 
ARA+ 
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ARAMINTA: 

Ta fama ; iakże Ci fię podoba Klaryffó ? 

: KLARYSSA. 

Jeft dość piękna: de Leandra, Sługa nayniżfza 
W.M, P. moy przyjazd w Dom W. M, P. zapew 
wne go dziwi, alem w tym Oycu memu mufiała 
bydz pofłufzna. 

-LEANDER. 
ja bardzo kontent. ieftem z tego przyjazdu. 
KLARYSSA. 

Ale żeby mnie tęsćhno nie było, przylechałam 
w kompanii. 

LEANDER: 

Y atey oftrożności mocno kontent ieftem, 

; ARAMINTA, 

Leandrze rekomenduię W. M. P. moig Corkẹ: 

KLARYSSA dó Leandia. - 

Przywitay ią W. M. P. pięknie, bo to ieft uczo- 
na Dama, a dla miłości nauk Wafzych. fciśniye 
cie fig oboie. 

~ . ARTENISSA Cofaiąc fig. 

Klaryfia chce ze mnie żartować, ale nie ifufznie. 
do Leandra, Upewniam WW. M. Pana żem tyle 
tylko uczona, ilem być powinna. 

KLARYSSA, 

Troche ieft nie użyta, ale upewniam W. M. 
Pana że ma rozum: 

ARAMINTA. . 
Profzę milczeć Klaryflo, albo odmienić mowę, 
KLARYSSA. 

W moim wieku można mowić. 

ARAMINTA. i 

Nie., Klaryfló, w twoim wieku tylko fluchać 
wzębaę st 
KLA- 


N > ( 3I 
_ KLARYSSA. 
W moim wieku wfzyftko przyfłoi, nie chwaląe 
fię, wiem ia gdzie czego zażyć potrzeba. 


zfza ARAMINTA. 
a pex Taka mowa warta. . » < 
lała LIZYDOR, do Araminty. 


Podźmy trochę do Ogrodu na przechadzkę, de 
Leandra. Leandrze idziesz z nami ? A 


LEANDER. 
Musżę fg tu zoftać dla pewnego intereffu: 
fam POLEMON do Syna: 
Zoftaiesz fig? 
* LEANDER. 
, Zoltaig, 
LIZY DOR. 
kg; Klaryfio. 
KLARYSSA. 
|czbe Słucham Mości Dobrodzieiu: 
niya LIZYDOR. 
Zofłań fig y ty tutay. 
KLARYSSA. 
znie; Dla czego? 
tyle LIZY DOR. 
Macie fobie cos powiedzieć: 
| LEANDER. 
M. Nic wcale, 
POLEMON. 


Macie, macie. 
LEANDER ga firofiie: 


OWẸs 
Ach eo za męka dla mnie! 


jchać SCENA 
Å- 


SCENA IV. 


LEANDER, KLARYSSA. 


KLARYSSA. 

Otoż iefteśmy fami, o czymże mamy mowić? 
LEANDER. 

Ja nie wiem. 
KLARY SSA. 

Y ia nie wiem. Ziwaiąc, O fmutne miefzkanie, 

iakżeś mi ieft nie znośne. 
LEANDER, 
A to dla czego ? 
KTARYSSA: 

Nić dziś więcey nie widziałam , iak krzaki ; 
kwiatki, y trawę. Jak mi to przykro, iak mię to 
fmutną czyni ! 

LEANDER. 

Wszak ziemia uftawiczne. Cuda przed oczy nas 
{ze ftawia, czysz może co bydz milszego nad mię- 
fzkanie na Wf. Jatu mam wszyftko, rożne gry; 
widowifka -y rofkoszy, y czym dłużey tu fiedzę; 
tym mniey mam Żądania, | 

KLARYSSA; |. 

Co mnie to fię tu nic nie podoba. 

LEANDER: 

Możeby to mieysce milsze y przyiemnieysze 
SW. M, Pannie było, gdyby fig ten fzczęsliwy 
Człowiek znaydował, ktoregos by kochała, ponie- 
waż fercu każde mieyfce ieft miłe, gdy na nim 
anayduie to co kocha. 

KLARYSSA:. 

Dla tego by mi fig mniey obmiezzłe mieszka- 

hie 
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nie Wieyfkie nie zdawałó,nayukochańszy człek na 


wf; ftałhy mi fig nie miłym. 
. LEANDER: 
Ale może mąż? 
sb KŁARYSSA: 
PWC Tym bardziey. | ! 
| “ LEANDER. 
Co za fzczyte wyznanie. 
zkświe ą KLAR YSSA; 
c Ja lubię prawdę mowić? 
LEANDER: 
Ponieważ Klaryfso prawde mówić lubisz, więe 
proszę uczyń zadofyć ciekawości moiey, 
Soa KLARYSSA. , 
krzaki ; Bardzo dobrze, fiucham W. M, Pana? 
AED LEA NDER. 
Czy W. M. Pahna wiesz, po coś tu przyiechała? 
e KLARYSSA. 
Sa M Prawda przypomniałeś mi W. M. Pan, iużem 
6, PREY. była o rym zapombiała, podobno chcą abym żoną 
e ery; W. Pana byla ? | 
fiedzg; © ŁEANDER. 
Pozwolaszże na to Klaryfło? 
KLARYSSA. 
i Ja na wfzyftko pozwalam, y z tego męża będe 
ć kontenta ktorego mi cbierą, bo czy ia go obie- 
AAA ram, czy kto inny dla mnie, to wfzytko na leż 
gśliwy dno wyniefie. ` Po RAE 
Po» LEANDER 
PSREN Nie zawfze. Ale iezeli mnie to fżczęfcie {pos 
tką ? 
oiókós KLARYSSA 
kia X owfzem, będę fieztego cielzyć, 


G LEAN: 
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LEANDER, 
Bardzo dobrze, A wiesz W. M.Panna czego ia 
po niey będę wymagał? 
KLARYSSA. 
Tego żebym według woli moiey żyła. 
LEANDER., 

Więc fię W.M. Panna fpodziewasz ze mnie 

bardzo dobrego męża? ~; 
KLARYSSA. 

Pizynaymniey fig fpodziewam że. W, M. Pan 

nie będziesz żył że mną po mieyfku ? 
LEA NDER. 

Wybacz mi W. M. Panna, nawet żonę moie 

ferdecznie kochać myslę. 
KLARY SSA, 
Tak Gg W. M. Panu będzie podobało, ale fię 
przynaymniey: z tym wydawać nie będzie trzeba: 
LEANDER. 
A to dlaczego, nie myslę fię z tym taić, 
KLARYSSA, 

Bofigę z W. M, Pana naśmiewać będą, człek 
wielkiego świata,y Urodzenia Szlacheckiego,miał- 
by żonę fwoię kochać ? coby to był za dziw I 
coby onas mowiono na Balach, Afamblach y u 
Dworu, ach / coby to za wftyd był? 

LEANDER, 

Nigdy fięz nas.na tych mieyfcach wyśmiewać 
nie będa, pońieważ. ani W. M. Pana, ani ia, na 
nich fig znaydować nie będziemy, 

KLARYSSA. 

Nie będziemy bywać u Dworu, na Komedyj, na 

Operze, na Balach y Afłamblach. 
LEANDER. 

Nigdy. 

KLA- 


traw 


go ia 


mnie 


Pan 
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KLARY SSA. 
ŚWięć nie gdzie indżiey tylko tu życie moie 
trawić będę myliała ? 
LEANDER. 
Nigdzie ż tąd nie wyiedziemy. 
KLARYSSA, 
Chyba W. M. Pan żartujesz ? 
LEANDER. 

Nie Żartuię, wlzyftko co moie, to y WW. B. Pana 
ny będzie, do-tego żądam abyś W. M. Pańna to 
oddalone mieyśce lubiła, na ktorym żyć będzie» 
my bez zamiefżania y niefpokóyności, y na kto- 
rym Tyhgc niewinnych rofkoszy będziemy zaży= 
wać. Otoż-odkryłem W. M. Pannie kondycye 
pod ktoremi moią ręke mieć możesż. 

KLARYSSA. 2 

Na te Kondycye otwieram y Ja W. M. Panu 
{erce roie, śpewniaigc go żebyś nie bardzo był 
ze mnie kontent, niefzczęsliwe by /2 nas, Małżen= 
ftwo było. 


LEANDER. 
Doprawdy. | 

KLARYSSA, 
Nieornylniee 

LEANDER. > 


Więc sbym fie W. M. Panńie przyfłażył, tak 
będę perfwadował memu 9 W. M. Panny OQycu* 
że fobie nigdy. żgk nie damy, 

KLARYSSA: 

Bardzo mię ta mowa'W. M. Pana ciefzy, ale 

czy W.M. Pan tytko tak ucżynifz jak mowisz ? 
LEANDER. 


Przyfięgam ha to, i 
C2 KLA: 


UNNETRAG Z 


KLARYSSA daiąc mt, rękę, 
Day W. M. Pan na to rekg, 
LEANDER., 
Z. ochotą. 


SCĘNA V. 


KLARYSSA, LEANDER, LIZYDOR, PO» 
LEMON. 
LIZYDOR widząc ze fobie ręce daią. 
Dalii, moie dzicie, dalii. do Palemona, Już (o= 
bie fiowo daią, co mię bardzo ciefzy, 
LEANDER. 
Tak ieft; daiemy fobie fłowo, że . . . 
LIZYDOR. 
Konczcie dzifieyszego wieczora, żadofyć fię 
ftanie żądzom Watzym. 
| KIARYSSA. 
Ale Leander. — — 
LIZY DOR. 

Ach my fami widziemy co czynicie, nie trześ 
ba explikować. 

POLEMON. 

Wynidzmy, nie przefzkadzaymy ich miłey ro- 
zmowie. 

LEANDER. 

W. M. Panowie rozumicie że wicie wlzyftky, 
a w famey rzeczy nic nie wicie. 

LIZYDOR. 

Dofyć nam tego cośmy wiedzieli, "do zakon- 
czenia intereflu. do Polemona: Podźmy teraz pifać 
Kontrakt, cieszmy fię moy kochany Bracie, nay» 
daley za godzinę podpiszemy fię. Obydwa fłarusza 
kowie, wychodzą ścifkaiąc fig. SCE- 


Mi 


Do 
na tu 
mome 
ufiłow 
honot 


t We 
bardzi 


Tak 


zofa t: 


"a Ja. 


nie p 


Nie 
mogł; 


jé fig 


trzęsś 


r 
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SCENA VI. 


LEANDER, KLARYSSA. 


LEANDER smieige fige 
Kontenci fobie tda. 5 

KLAĄRYSSA, zakże fig “mieie. 
Prawda, 

LEANDER ż 
To smieszny przypadek. 

KLARYSSA 

Anie fig z niego ferdecznie śmiać chce, 


WAD 


SCENA VII, 
KLĄRYSSA, LEANDER, KŁITANDER. 


KLITANDER /fżypko idąc. 

Dowiedziawfzy fig dziś rano, żeś W. M. Pane 
na tú przybyła, chciaiem y ia także w iednym 
momencie na tym miey feu ftavąc, ale nadatemne 
ufiłowanie moie było, gdyż teraz dopiero mam 
honor W. M. Pannę przywitać. 

KLARYSSA. 
t Wezafie przyiechałęs Klitanqdrze, bo mi fig tu 
bardzo naprzykrzyło. 

KLITANDER. 

Tak to/ rozumna mowa tego poważnego Filo- 
zofa tak mało umiała W M. Panae ukontentować? 
a Ja fig obawiałam żeby iey ferce (wym rozymem 
nie pizezwyciężył. 

PEAB TISA, 

Nie ieftem tak dofkonałą, abym go 
mogła, ale coż tam nowego ffychać w Warlza- 

wie 


poznać 
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wie od dzificyszego rana? ach! kochana Warfżą: 
wo iak mi ciebie żal! iak mi oddaloną od Ciebię 
żyć przykro ? . 

KLITA NDER. 

Y mnie W. M. Panny żal! boday to żyć zlu- 
dzmi Dwotfkiemi , oni umieią nayfmutnieyfze 
mieyfcą rozwęselać, ale z temi nauczycielami, 
naymilsze mieyfce fmutnym fig ftaie, mysłą ga- 
dając, nigdy fie w mowieniu nie (piefzą : 4 my 
za$ gadamy, wprzod niż pomyślemy, 

KLARYSSA. 


Taki mi (ię rozum podoba, a żadnego innego nie ! 


lubię, 
LEANDER, 

Y ffusznie, bo fig iego z W. M, Panny zgadza 
rozumem ; pirzypatrz figę W. M. Panna proszę 
Bratu memu, własnieście do fiebie podobni we- 
wfzyftkim, y upewniam żeby mu bardzo przyfłoy» 
mo było być W. M. Panny mężem, 

KLARYSSA. 
To prawda. 
KLITANDER, 
< Naywiekszą umieiętność moią ieft: umieć fię 
podobać, i 
' KLARYSSA do Leandrąqe 

Nie zlebyś uczynił Leandrze, gdybyś go na» 
sladował,. Nie ieft tak poważnym y przykrym 
iak W. M. Pan, tylko. mu Dobr brak. 

KLIPTANDER. 

Może ich nabędę, wfzak prawda Brąciszku ? 
masz wielkie Dobra, a nie wiesz co z niemi ros 
bić, dotego świata nie lubisz, a Świat ciebie, 
więc porzuć y świat y Dobra. 


LEAN- 


y 
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l LEANDER. 
arfża» Może Ja to uczynię, wfzyscy głupcy mię fmueg, 
Ciebie | « a niefzczęście że oni wfzędzie rządzą, naywięk- 


fzy przyftęp do kobiet maig, y zawize przeciwko 
rozumnym ludziom woynę toczą. 


é zlu- KLARYSSA. 
ieyfze Ja im za to wdzięczna, bo rozumni ludzie fą 
elami, nieznośnie Ale przyszło mi na myśl, ponieważ 
lą ga- mowiemy o rozamnych ludziach. Nie wież po- 
amy dobno Kiitandrze, że mię za Jmości wydać chcą. 
KLITANDER. 

s To być nie może! żeby W. M. Panna żoną ie- 

gonie | © gobyła! to myśl bardzo smiefzna ! 


KLARYSSA. 
Prawda y fetdecznie mi fię z tego śmiać chce, 


zgadza KLITANEER. 

Proszę Więc fię śmiimy oboie, 

ni we- KLARYSSA smieżąc fig ze wfzyftkich fit. 
zyftoy: Mamy tym większą przyczynę śmiania ie, pos 


nieważ ten Proiekt Qycowie nafi ułożyli. Smażeią 
się oboię bez miary Ale pizefzkadzamy smiechen 
naszym Imć Panu Filozofowi, podźmy fie smiać 
gdzie indziey,aby mu nieprzefzkadzać. Hychoe 


iloć “is, : 
ieć fig dzą śmieiąc się. 
7 

rud. SCENA VIII. 
żykrym 
7) LEANDER fam. 

Powinienemby gardzić taką“ mową, a jednako* 
iszku ? wo czuię w fobie gniew, Przeciwko Klaryfie 
hi ras ieftem roziufzohy, a pełen podeyrzenia przeciwxo 
ciębie; Braru memu. Q Nieba? w iakim że ia fig ftanie 


teraz znayduię! 


AN- ; SCE- 


SCENA IX. 


LEANDER, DAMIS, 


DAMIS. 

Kochany Téandrze, przychodzę do ciebie bar» 
deo fpieszno, abym ci oznaymii że Avteniffg nie 
nawidzę ! 

LEANDER. 

A ro dla czego ? 

DAMIS, 

Miałem z nią rozmowę, w ktotey y ferce y. ro- 
zum iey przeniknołem. a 

LEANDER, 
Coż daley ? 
DAMIS, 

Hultayka, przez fwoie dobte ferce, fwoy. ro- 
zum y mądrość, tak mifie dofkonałą bydź zdaię, 
żem ią ofądził y padziwienia y miłości godnę. 

LEANDER. | 

Więc ci fię mocno podobała ? | 

DAMIS, 

Tak dalece żem mało nieofzalaf, Ale ią też zą 
to okrutnie nie nawidzę. Szczęściem dociekłem 
że mię bardzo powaza, ale Że ciebie kocha. 


LEA NDER, 
Mnie zaś? 

DAMIS. 
Tak ieft ciebie. 

LEA NDFR. 
Zartuiesz fobie Przyiacielu, 

DAMIS. 


Nie zartuie, w upewniam cie że figę w tym nie | 
mylę. Uczyn więc tak Leandrze, zaniechay Kla- 


ryfły, 


isa masą WPW 


bata 
nie 
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zâ 
łem 


tie || 
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ryfy a kochay Arteniflę, a dopiejo ten czas 
twoię miłość chwalić będę, ponieważ famey cne: 
cie ferce twoie oddafz. 

LĘAN DER. 

Naywiekfze niefzczęście moie w tym ieft, że 
eftymowac niemoge, 2 nawet gardzić mufzę tą, 
ktora ferce moie zraniła. Tak ieft kochany Da- 
mifie,choć wiele niedofkonałości w Klaryffie wis 
dzę, iednakowoż ona mi fę podobała ; chociaż 
mię nie nawidzi, chociaż Brata mego kocha, ies 
dnakowoż ledwie zmiłości ku niey nie fzeleię. 

DAMIS, 
Zał mi cię ferdecznie Przyiacielu. 


LEANDER. 

Sluśnie politowania wart ieftem w takim z0x 
ftsiąc ftanie. Ale zwierzam ci fie Damifie, że 
dla ukrycia gniewu mego Klaryfie y Bratu, zmy- 
ślę fobie miłość ku Axteniffie. 

DAMIS. 
Jednakowo, jeżeliby ci to trudno było —— — 
LEANDER. 
Nie, nie, mufze koniecznie zpropować, y z0= 


baczyć, ieżeli eftymacya miłość ptzezwycięży. 


KONIEC AKTU DRUGIEGO. 


amen RENE DARCY 


AKT 
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SCENA I, 


ARTENISSA, (fana. ) 
O toż fię tu fama znayduię, y bez przefzkoa 


dy mogę fig w mysl} moiey zanurzyć ; O ! 
ulobione mieyfce | iakichże by rofkofzy: dwa fer» 
ca miłością związane tu nie używały. Ty byś 
moie fzczęście iędyne ; tybyś moie iedyne ukone 
tentowanie było. Cnota y razum. żadnych by 
tu zbzodni nie przypufzczały, tylko by. tu fpo- 
koyność, miłość, przybodobanić fię, y wierność 
małżenfika panowały; żadne nie ukontentowanie, 
żadna tefkność, ktorych fię wiele ludzi boi, ża” 
dneyby nam w zabawach nafzych pszefzkody 
nie czyniły, Niewinna uciecha bez naymnięy= 
fzey przykrości zawfze by między: nami była, 
tym rofkofzam bez hałozow y zamiefzania, fama 
rozmaitość rzeczy na ziemi -fię znayduiących, 
więceyby przyiemności dodawała. Czegefz ała 
bowiem nie wynaydzie chęc enotliwa do. zabas 
wienia y ufzczęśliwienia, tego kogo kochą ? ale 
z kąd to pochodzi żę fig rak miłemi myślami 
zabawiam? y co za ukryta przyczyna w to mię 
mieyfce fprowadziła 2 Wfzakci to tutay ko- 
chany Leander, żadney paffyi nie podlegaiący, 
częfto fię zanurza w głębokich myslach, wfzakci 
to tutay, dufza y rozum iego oświeca fig y po- 
léruie, raz Przez iaka pracę, drugi raz przez czy» 
tanie, czemufz bym y ia na tym mieyfcu razem 
z nim tych rofkofzy używać niemogła ? zd 

ach! 


4 
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ach! na eo daremne żądania czynić ? Inną to 
fzczętcie fpotyka, ktorego ja żądam, ale może 
być że iey fię ftanie całego Życia niefzczęściemo 
O | mama myśli dla Leandra y dla ranie! nie 
myśl iuż o tym Asteniffo. Coż to za Kfąfzka? 
To Horącyufz,może tu nikt nie przyidzie będę tro" 
chę czytała, Burze Ksiąszkę ze Stolika, siada © 
krzesle, a czytawfzy zrochę, mowi: jak ta Oda 
je jasna ! y iak ten wierfz pięknie wykłada 
mile żądania ferca, Tecum vivere amem „ tes 
cum obeam libens, otoż to jeft żądanie moie ko- 
chany Filozofie, do ktorego mię cnota twoia 
przymufza, Nie śmiałabym ci tego powiedzić 
w Oczy; aleniemym świadkom ferce moie otwięe= 
ram, mowiąc, żebym z tobą żyć y umierać chętnie 
chciała, trecum vivere amem, fecum obeam li= 
bens. O! Nieba t uftyfzawfzy że ktoś idzie, poe 
zywa się ze fłofka, a ksią feke na ftolik rzuca, 


SCENA II. 


ARTENISSA, AR AMINTA, 


C ARAMINTA. 
zegoł fig tak zlękłaś Arteniflo ? \ 
ARTENISSA. 
Ach! to WM. Pani Dobrodzika. 
ARAMINTA. 
Ja, fyfzałam. żes po łacinie czytała? 


ARTENISSA. 
Ach! zmiłuy fig WM. Pani Dobrodziką nie mow 


tego przed nikim; zgubiłaś by mifa 
ARA- 
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ARAMTNTA. 

A to dla czego —— 1 i 

ARTENISSA. 

Boby fię dowiedziano, żem Horscyufza Czye 
tała y zarazby mi zato wyftępek przypifano, po- 
nieważ tyłko po nas tego wyciąpaią abyśmy fię 
umiały: męfzczyznom Przypodobać, a śmiali. 
by fię z nas, gdybyś my fiş czego więcey u. 
czyły, chege przez to abyś my były. iak lalki, 
piekne a beztozurte, żawfze fie tylko ftroiem bä 
Wiące, a tym fpofobem chcą nas giupiemi uczy- 
nić abyś my fie męfzczyznom w rozumie nie 
rowuały, y dla tego zawfze były pod ich wła. 
dzą. i 

ARAMINTA. 

Gdyby fig to gdzie indziey działo, chwalifa- 
bym fkrupuły twofe; ale tu rozum twoóy, tak 
Leandra iako y Damifa ukontestuig, y z tego 
może dla ciebie dobre Małżenftwa wyniknąć, 
Wiec mi otworz ferte twoie, ktorego byś też 
z tych dwoch Przyjacioł za męża fobie zyczy- 
ła? Mnie fię zdaie że fig ferce twoje ku Lean- 
drowi fkłania ? 

ARTENISSĄ. 

Chociaz ia go kochąm, iednakowoż by mię 
łatwo od tego honor y rożum moy odwrocił, 
wiec bym kochała Damifa, gdyby on mię. ko- 
chał, bardzo poważam fzczerotć y wyfoką cnotę 
iego, a miłość łatwo z eftymacyj utość może. 

ARAMINTA, 

Podobno on tu idzie ; ftaray fię abyś z niege 

to wyczerpneła, a ją cj dopomogę, 


SCENA 


NIK y 
SCENA Íl. 


ARAMINTA ; ARTENISSA, DAMIS. 


DAMIS: (wchodzący zair Wożóny,) 
Eare: WM. Panftwo nie widzieli Leandra? 
jam rozumiał, że go tu znaydę: 
| ARAMINTA. 
Ma6ń tu przyiść nie zabawem: 
DA MIS: 
Wrżgdzie. go fzukałem, 
ARTENISSA. 
Czyfz można tego «wiedzieć przyczynę Í 
DAMIS. 


Nięmożna —— = . 
ARTENISSA. 


Niemożna 2 =— —> : 
DAMIS: 
To tylko mnie tyka. 
ARTENISSA. 


Prawda, myśmy nie warte w WM. Panow fe- 


kretá wchodzić. 
DAMIS. 
Ale my żadnych fekrerow nie mamy. 
ARTENISSA. h 
dzi umieią fekreta fwoie zachowywać: 
DAMIS. 

Ludzie rozumni == Jeśli ię tak kro- 
rzy nazywać fhogą, umiejętności zachowania fe» 
kretu nie potrzebuią, ponieważ nic takiego nie 
czynią coby ich miało do milczenia obowiązywać, 
tylko fżalonym przynależy u 


{eitu maig: 
ARTE» 


Rożumni lu 


krywać to, čo w 
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ARTENTISSA. 

Ale to ich niefzczęście że tego nie umiei, tożu* 
mny zaś człowiek milczy, ý ma to fobie za Prawo, 
DAMIS, (na fironie momi.) 

O ! Nieba ! iakże ia figę mam tyl 
eprzeć ? 
ARAMINTA. 
Co ci to Damisie ? zdaiefz fię bydź pomie. 
fzanym, nie fpokoynym, 
DAMIS, (iefzcze się bardziey miefzaiąc.) 
Y owfzem bardzo ieftem fpokoyny === sma 
ARTENISSA. i 
My zaś przeciwną tzecż widziemy, 
DAMES. 
Ale czy ja $Śmutny, czy wewefoły, czy złego, 
czy dobrego ieftem humoru, zdaie mi fig że to 
WM, Pannie wfzyftko zarowno, 


ARTENISSA, 
To prawda, 
DAMIS. 
Ale czy to WM. Panna fzczerze mowifz ? 
ARTENISSA, 
Czemuż byħ tego fzczerze mowić nie miała? 
DAMIS. 


Bardzom kontent z tego wyznania. (na fironie) 

mało nie fzaleię, 
ARTENISSĄ. 

Nieboy fig Damifie, nic ia takiego przez to 

nie rozumiem, coby cię urazić powinno., 
DAMIS. 

Wielką mi Arteniffo radość (prawuiefz,a chociaż 
mi powiedziano,że poznanie y widzenie ciebie mia- 
ło mię przymuńć do oddania ci ferca mego, iedna= 
kowoż jefzcze onego Panem ieftem; y żawfze 

him 


e wdziękom . 


ŻE 


dh.  „Ó tem wą 


m” 


ll 
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nim będę, zwycięzaiąci wfzyftkie wdzięki two« 
ie, ale chocbym na ro y przyfiggał, niktby tee 
mu nie uwierzył. 
ARTENISSA. 
Co ia, to temu wierzę. 
DAMIS. 

A ia przyfięgam; że widzieć, znać ,-a nie 
kochać ciebie Arteniffo, ieft to nad fiły ludzkiey 
mądrości y ia fię fam obawiam == — 

ARTENISSA. 

Nic w tobie Damifie nie fprawią moie mi- 
zerné przymioty, 
DAMIS, 

Nad to maiga mocy, V to mnie gniewa;fzczęście 
dla mnie żem fię im obronił, ale mię to nie ma- 
ło kofztowało: 

ARTENISSA. 

Naymedrzego człeka powierzchowność może 
omylić ; młodość nie rozumna; wizyltka moia 
ieft ozdoba. M 

DAMIS: 

Mogę ci bez uraży rwoiey, Arteniffo; powiedzieć, 
ze zmyslafz ? 

ARTENISSA. {smieigc się.) 

Jakże to? w ama 

DAMIS: 

Ponieważ maz, choć młoda w/zyftkie przy- 
mioty doyzrzałego wieku, piękność twoia doda- 
je powagi rozumowi twemu; a rozum powiękfza 
piękność twoię y wfzyltko do. zwyciężenia ferc 
łudzkich w tobie fig zawiera, ale to iefzcze nie 
wfzyftko, fk tomność twoia, fkromność, ta cię nay* 
więcey zdobi. Ach! Zdrayczyno ! 


ARA- 


48 MO) « e 


ARAMINTA: 

O! Nieba: z kąd ten gniew przeciwko mo: 
iey Corce? 

DAMIS, 

Sam niewiem co mi fiẹ dzieie: 

ARAMINTA. 
Nacoż fię ufkarzaiz Damifie ? 
DAMIS. 

Jey piękność ieft zdradzieftwem, ja przewiż 

działem że ona zaboiftwo iakie popełni. . 
LEANDER. (wchodzi na Theatrum y fich 
nie będąc widzianym.) 

Moie. ferce, nie, mói Przyjaciel, nie będzie 
mogł zwyciężyć tyle wdzigkow, 

ARAMINTA. 

Wfzakże Leander Klaryflę kocha ł 

DAMIS. 

Prawda, ale Artenifłę bardzó poważas  Zape= 
wne ferceiego od rozumu wydofkonałone y nież 
dawno przez moi przykład zmocnione, od Filoż 
zofii te wdzięki oderwą ; czyfz ia będe mogł 
znieść bez cięfzkiego żalu iego upadek, ia kto 
ry fig]nigdy przed nim niepodchnąłem ? 

ARTENISSA. (ña ffronie) 

O Nieba! żeby to prawda była co on mowi, 

iaką bym ia fzczęsliwą była. 
DAMIS. 

Po coś tu przyiechała niebeśpieczna Asteniffo? 
albo czemu nacym mieyfcu wdzięki fwoie'zachowua 
ież, ktore zmyfły, ferce, rozum y oczy. konten 
tuią. Bo ci na niczym niezbywa do podbicia 
ferca naymędrzego z nas z śmiercelnych ludzi ; 
trzeba być Damiłem aby tyle wdziękow, prze- 
zwyciężyć. . Ale Leander, zapewne im fię niee 
epiźe. ARTE- 


Bax 


ła 


wi. 


ale 
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ARTENISSA. 

mo* Wiem ia dobrze że on dla mnie badrzo ożięs 
bły, y.że nademnie prze! nofi inng, | 
DAMIS. IE 


Na ciebie Artenifio parrżec ożiebłym feicem; 
rzecz ieit niepodobna, przyfęgam na to. 


SCENA IV; 


AWAEJ 
cha LEANDER, DAMIS, ARAMINTA; 
ARTENISSA. 
dzie ; ; 
DAMIS, (z pofirzegł/ży Leandra.) 
Ahy co. rokiż Leandizę w tym kącie ? | 
LEANDER: | 
Słucham: 
pe- DAMIŚ. 
nies Więc fyfzałeś cośmy o tobie mowiły ł 
`iloś LEANDER, (usśmiechaiąc Się.) 
ogł Słyfżałem wlzyftko: 
kto ARTENISSA; 
Chciał mi podchlebiac —— == 
LEANDER. 
owi, ŚWyznać mufżę że czym diażey WM, Pantig 
widzę, tymfie iey bdrdziey dżiwuię, 
~ DAMIS; (ao Arteni(y.) 
flo? Widżiż Asteaiffo. 
wys LEANDER.. , 
ten Jeżelibym kiedy kochać chiał, nie podinnemi | 
icia ale pod rwoiemi zofławałbym Prawami Artemio: | 


zi DAMIS. (do Araminty ) 
wfzakżem piawdę powiedział: 


- BD LE: 


H 


LEANDER, 
W tobie bym Arteniffo mądrość, naukę, to- 
zum, przymiory dobre y piękność kochał, 
DAMIS: (do Leandra.) 
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Lepiey powiedź Przyjacielu że ieiuż w famćy | 


rzeczy kochaż. 
LEANDER. 

Rozum moi zadziwiony mowi mi, żeby fię 
ferce moje tyle wdzigkom poddać powinna, ale 
to {famo ferce zgodzić fig z mym rozumem nie 
może: 

DAMIS: 

Jakże to ? i 
LEANDER. 

Skłonność ferc nafzych nie od nas dependuie. 
(do Arteni()) wftyd mię Artenifo żem ci to 
niegodne wyznanie uczynił, iednak niefpozdzie: 
wam fię, żebyś fie za to gniewać miała ; ponies 
waż chociaż niefprawiedliwie, to przynaymniey 
fzczerzę poftępuię: Widziź że przeciwko tyle 
cnotom ieftem uzbroiony, y źe fig Damis dares 
mnie mego upadku obawiał. 

DAMIS. (do Leandra na fironie,) 

Wfzakżeś mi Przyiscielu obiecał że fobie 
przynaymniey miłosć zmyśliż ? 

LEANDER, 
Byłoby to ofżukanie, nie moge tego uczynić, 
ARTENISSA. (da Leandra.y 

Krzywdę byś mi wielką uczynił Leandrze', 
gdybyś miał myślić, że mię urazi tak fzczyra 
wyznanie twoie, W każdey okazyi prawda mię 
kontentuie, y daleko mi ieft milsza, choc wy- 
niofia y nieprzyiemna, niżeli kłamftwo pod» 
chlebne, ktorego zarazliwą łagodnością fesce 
delikatne zawize- gardzi; DA- 


weYiz 
mi na 
fe tw: 
Tak ii 
niewo 
być o 
semny 
nawet 
wftyd 
miał i 
powie 
praga 
umieri 


Acl 


Ja 


myle 
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Ale 
że Atl 


Acl 
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duie: 
ci to 
„dzieś 
onięa 
nniey 

tyle 
dates 


fobie 


ynić, 
drze, 
czyra 
a mię 
w yx 
pode 
fexce 
Aa 
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DAMIS: (biorąc rgkę Arieni([y z affektem.) 
Piękua Arteniflo, czyż ia fie zpózdziewałem 
żeby Leandra {erce tak było nie porulfzóne na 
weYrzenie twoie! Ach ! gdyby on oczyma me- 
mi ha ciebie parrzał, czegożby nie Czynił, aby 
fig twych przedziwnych przymiotów ftał Panem? 
Tak iet gdybym ia był Leandrem, Ztawizy fię 
niewoliikiem onych, za fzczęcie bym fobie miał 
być od hich zwyciężonym. Twych oczy pizy= 
iemnych lubił bym truciznę; im bym wizyftko; 
niwet y tozum moi ofiarował, ktory, zamiaft 
wftydu z tak pigkney niewoli, więceyby z niey 
miał chwały. do nog tey upada. Coż ci teraz mam 
powiedzieć u nog twych leżący, ieżeli nie to, że 
pragńę y przyfiggam dla ciebie żyć, y dla ciebie 
umierać, 
ARTENISSA. 
Ach! Damifie, coż to ma źnaczyć ? 
DAMIS, tfłazźc bez porzięszania, 
Ja ża Leandra mowię; to nauka dla niego.Nie 
myicie fie WacPanftwo. 
LEANDER śmicżąc fie śnocno. 
Bardzo dobrá y smiefzna nauka, 
ARAMINTA. i 
Ale, iednakowoż Leandrże hie dobrze czynisz; 
że Axteniffe niegodną fądzisz podobania fie tobie? 
| LEANDER /trio i 
Ach! y owfzem, zawfze iey gotow ieftem fex= 
ce moie oddać. | ; 
ARAMINTA. 
Z czegosz fię więc smièiesz? 
À LEANDER. SU 
Darui mi W. Pani teù śmiech, ktory Ztąd poż 
chodzi; że widzę mądrego Gzłeka, natutalney as 
bości 


bościtwoiey podlegaiącego, Y wyrażaiącego pod 
cudzym imieniem wielką miłość (woię. 
ARAMIN TA. 


Ktos tu idzie, 
SCENA 'V. 


KLARYSSA, ARTENISSA, ARAMINTA, LE. 
ANDER, DAMIS, KLITANDER, 


KLARYSSA wchodzi trzymaige Klitandra pod 


pacbę. Okrutniem fig zmordowała, odpoczniimy 


fobie trochę» 
LEANDER. 
Johan, ftołkow ! 
KLARYSSA gdy wszyscy  pofsedli, 
Teraz fię trzeba graiaką zabawić. Hey, Lol 4) 


JOHAN. 

Czego W. Panna potizebuiesz ? 
KLARYSSA. 

Prey nieś kart. Gap, otworzył gębę y soczyj,. 

ftoi iak niemy. Mowię kart, czy ftyszysz 2 

JOHAN. 

Ale, my kart nie mam 
KLARYSSA. 

Kart nie macie w domu.Goza ptoftota, ach! 
JOHAN, 

Przyniesę Warcaby ? 
KLARYSSA. 


Piękna zabawa, Warcaby. 

; KLITANDER do Leandra. 

Wierz mi moy Bracie, że mię wftyd za ciebie, 
kart zaś nje mieć w Domu. 


DAMIS 


Moi 
ieszcze 
bawa 


Jaz 


KŻ 
wizak: 


Prze 


Piz 


LE. 


1 ‘pog 
niim g 


Oczy; 


h! 


iebie; 


LIS 


DAMIS. 
Coż to ma-do tego, Warcaby nas bardziey za- 
bawiaią niżeli kartv. 
LEANDER. 
Zebym był mogł przewidzieć taką wizy 
bym ' fig był o karty poftarał. 
KLITANDER żarzuiąc. 
Ludzie wielkiey Wagi, nigdy fie wgry fzczę- 
ścia nie zabawiaią, ponieważ w ich zabawy za» 
wfze mufr rozum wchodzić. 
KLARYSSA, 
Kiedy. fẹ rozum w każdey rzeczy pokazuie, 
ftaie fię przykrym y obmierzłym. 
KLITANDER kotysząc fie mw krzesłe. 
Mości Panowie dyfputuycie. 
KŁARYSSA. 

Ty Kiitańdrze chceż żeby mi fię ich mowy ież- 
cze batdziey niepodoba ały. Niech dyfputuie kto 
chce, a my złorzeczmy, ro mię może za bawić, 

KLITANDER, 
Zaczynaymy. 


t 


e, to 


DAMIS. 
Taka zabawa warta uwagi, 
ARAMINTA, do Klaryffy, 
Moia’, Klaryffo, iefteś bardzo obmawialaca y 
ieszcze fię atym chwalisz. Wierz mi że taka za- 
bawa bardzo ieft zdradliwa, 
RTARYSSA. 
Ja złorzecze publi cznie, a W. Pani wkącie ; 
wizakże dw, Mościa Pani i Cioko? ? 
KLITANDER bardzo szę śmieiąc. 
Przedziwna odpowiedź! 
KLARYSSA. 
Przyjdzie na mnie ten czas, że będę fkromuą 
w mowie 
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w mowie, że bedę umiała powierzchowną ku Blia | 
zniemu miłość pokazać y nawet złość moia po+ 
trafi ie ftać poważną, Ale w rym wieku śmie- 
je o każdym mowie co onim wiem. Niech fię 
ọ to gniewa kto chce, bylem ia fię bawiła) 
Rozwefelam wefołych a przyrym wiek moy mię 
exkuzuie. 
KLITANDER do Klazy/fy, 

Prawdę W, Panną mowisz, wydziwić fiẹ nie 

mogę icy dawcipowi. 
KLARYSSA, 

Tym lepiev, zdobyway y ty Klitandrze wfzy: 

ftkiego dow et p na Pochwały moie, 
AMINTA do Klary/fy, 

Rozumież że umiesz fucznie żartować, y dla 
tego {woy rozum poważasz Klaryffo, ale wiedz 
otym że tych famych goxfzysa, ktorych fwg moe 
wą do śmiechu pobudzasz, 

ARTENISSA 

Wiesz mi Klaryfio , żę powaga, fkroraność, 

milczenie, powinno, e". í 
KLARYSS, 

Otoż moia fkrupulacka, wax Żarty nawet gor» | 
fzą. Ci uczeni ludzie tak fą dzicy, że naynies 
winnieyszego Żartu cierpieć nię mogą. Tylko | 

zawize o iedney rzeczy gadaią, nię uważyć czy | 
rozumnie czy Śmieśnię mowią. 

KL ITANDER, 

Prawda że nie masz nic nieznośnięyszego iak 
ci uczeni ludzie. 

DAMIS do. Klitandra. 3 

Co W. Pan to fig rozumem fwoim nikomu nie 


naprzykizysz. 


KLI- 


ku Blia | 


ia po. 
śmie- 
ch fię 
awiłaj 
oy mię 


ię nie 
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St gor. 
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KLITA NDER do Klary/5. 

Co to za Doktorowie! Ja bym przyfiągł, że oni 
nawet o poczytku świata nie nie wiedzą. 

AR TENISSA do Klirandra. 

Swiatem tym ktory: fig W. Patiftwu podoba y 
ktory ich bawi, przez 1ozutn fwoi gardzą ; ale iak 
zechcą potrafią fig podobać, Niech fig tylko po. 
fpolitey chwycą drogi, niech porzuca te rozumną 
powagę, ktora im tak dobrze przyftoi, niech za» 
wfze głośno gadaią, choć tego nikt nie rozumie, 
niech żyią po fzalonemu, niech naygłupsze na- 
śladuig mody, niech rozum porzucg, ponięwaśz 
jeft przykry. « + e » 
KLITANDER do Klaryfy. 

Was to te oftatnie ffowa tykaią, trzeba im fig 
opyzęć. 
KLARYSSA, 

Sztuka podobania fig, nie ieft darem dla nas 
udzielonym, / Tszeba żeby nas natura dla podo= 
bania fię ozdobiła. 

KLITANDER. 

Jakto mnie. ; 
KLARYSSA, 

Zawsze czegoś potrzeba do podobania fig, Cze» 


KLITANDER. 
A co fię wemnie znayduie, 
KLARYSSA do Arteni (fy. 
Naprzykład, Asenifla, ieft bardzo piękna, ale 
iey czegoś do podobania fię braknie. a > o 
LEANDER do Klaryfy. 
A W, Pannie tego brakuie żeś doniey nie po- 


dobna; 
z. KLA» 


KLARYSSA,! 

To nie Żart, Jakże to, tobyś chciał Leandrže, 
żebym Ją do niey podobna była ? 

J LEANDER, 

Tak ieft, bobyś W. Panna dopiero w ten czas 
ze wfzyftkim dofkonałą bvła, 

f ARTENISSA do Klaryf 

Zartuie fobie zemnie. 

KLARYSSĄ, 

O tym wątpić nie trzeba, 

LEANDER. 

Ja tu fzczerze mowie, (do Arteni,  Kłamał. 
bym, gdybym W, P. mniey chwalił, Ponieważ 
ciebie razem -Artenifo kochać y eftimować trze- 
ba koniecznie, zamiaft tego co uftawicznie wi- 
dziemy, że wjele pięknych Dam kochaiąc ferdes 
cznie, nie można ich eftymowaćę 

ARTENISSA. 

Dla mnie tą pochwała zbyteczna, 

KTARYSSA, 

Pachnie troche Szkołę, raptownie fię porywa, 
Zoftawuiję W. Panow u nog-Arteniffy. Co zaś ia, 
ktora fig rozumnym ludziom podobać nie umiem, 
wracam fig do W arfzawy; Klitandrze iedzież 
zemną ? 

KLITANDER, 

Kro ia? chocby na koniec świata. 

KLĄARYSSĄ. 

Podzmy ; Nie masz ty Klitandrze tego głebow 
kiego’ rozumu, ktory w IMciach iaśnieie, ale nie 
gardząc robą, więcey umiesz iak oni, ponieważ 
mię potrafisz zabawiać, 

KLITANDER. 

Qch + Ją o tym niewętpię. 

KLA. 


ea 


WO CP SZ 


| KLARYSSA. 
1drže, Mości Panowie nafza proftota całaie rece ich 
| wyfokiey Mądrości. Klitander ią wyprowadza 
ARAMINTA, do Leandra. 
Nie należałoby tak nagle ztąd wyieżdźać, 


1 cza$ 

więc ia idę, y ieżeli będzie można zabiegę temu. 
Arienijja mychodząc % Matką przyjemny czyni Le. 

androwi ukton, ktory go z uśmiechem przyimuie 

dla czego Damis w zły bumor wpada. 

SCENA: VE 
mats | 
cA 1 DAMIS, LEANDER. 
trze- 
swis | LEANDER. à 
erdes Widłiałe; przyjacielu jak ftronę Artenifly te 
| tzymywałem w przytomności Klaryffy ? 
DAMIS z gniewem, 
Widziałem. 
LEA NDER. 
YA, Czyś. kontent z tego com mowił ? 
aś ia, "e" DAMIS pomigszaty. 
niem, W famey rzeczy kontent ieftem, 
dzież i LEANDER. za 
| Czy ci Ge podoba moja oziębłość ku Klaryfiie? 
DAMIS ozięble nie patrząc na niego. 
krutnię. 
LEANDER. 

łebos A czy kontent teftes z tego żem Arteniffę nad 


2 nie; | Klaryfię przekładał. 
DAMIS. 
Y z tego konteut iefiem, iężęli” tego chcesź 


przyiacięlu ? 
LEAN= 


LEANDER. 
Jakże to ieżeli tego chcę? Co to ma znaczyć 
Damifie ? 
DAMIS z gniewem. 
Ja wiem ĉo znaczy. Aje czego fię ru śmiać ? 
LEANDER, 
Przyjacielu zważ fig dobrze, czy mi nie zaze 
drościsz ? 


DAMIS urażony, 

Przynaymniey mam tego przyczynę, 

LEANDER. 

Stoy, ufpokoy fię Damife, pokazałem iak das 
lece Artenifie eftymuię, ale tylko z tą myslą że» 
bym Klaryfię poniżył. 

i DAMIS, 

Ledndrze ty mię chcęsz ofzúkać, wyście fię na 
to zmowili, Bardzo dobrze twych pzzyiacioł o» 
chraniasż. 

LEANDER, 

Czyż fię doprawdy gniewasz Damifie ? 
DAMIS. 

Daymy temu pokoi, 
LEANDER, 

Ale wfzakżem ia to na twóię, proźbę uczynił, 
DAMIS, 

Bardżo fie dobrze ftało,sia z tego kontent ie- 
ftem, y niefłusznie fię ufkarżam. 

LEANDER. 

Ach ! przeftah tak mowić niewyrozumiale, a 
powiedz mi .,. . 

DAMIS raptownie yz wielkim gniewem’ ' 

Kieniama l 


SCENA 


czyć 


zaze 
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SCENA VIL 


LEANDER fum. 

Nieborak moi Filozof ofzalał, fzalsnftwo iega 
niewypowiedziane. O Nieba / naywiększv ro- 
zum takfię pigdko zabłąka? otoż moi Damis, za= 
zdrosny, Ziy, nieprzyftępny. Ale ia fam, czyk 
ia rozumnieyszy ieftem.? zważmy trochę w jakim 
ja ftanie zoftaię? Prawda żem czynił com mogły 
aby fię przezwyciężyć, ale czym fie bardziey 0 ta 
ftaram, rym fię bardziey miłość moia powiększa» 
y Kłaryflą coraz to fig pięknieyszą mym oczom, 
być zdaie; fkoro ią tylko zobaczę, zaraz ferce 
moie mięknieie ; nawet iey wzgaidy mifię podo= 
baią: Jey żywe wdzięki moi gniew tłumiły, fama 
jey, niepwaga coś dla mńie miłego miala, Ale, 
ach |! co wemnie za podłość ! kochać, a piebyć 
kochanym. Otóż fię tak głupiey miłości pozbyć 
trzeba.. Niewdzięcznico, mam ia fposob, przez 
ktory: bym ci fig mogł podobać, a ieżeli mi fie 
uda, dopiero ferce moie przezwycięże. Zobaczę 
jeżełi też będę mogł twoie ku mnie nakłonićą 
zmyślaiąc fobie nowe obyczaie y mowę,a ftang 
fig fzalonym, abym zofłał rozumnieyszym, { 
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SCENA I 
POLEMON, LIZYDOR. 


POLEMON. 

O to znaczy Przyiacielu ! tak ńagle nazad do 
Warfzawy, tak nas taprownię opuszczasz ? 

LIZYDOR 

% Czemu fig tu dziwować ? 

POLEMOŃ, 

~ Ktoby fig temu nie dziwował ? 
LIZY DOR. 

Nie ffusznie czynisz, 

POLEMON. 


s$ 


Powiedz mi 


„ CO tego ża przyczyna? 
R. 

: że Leander tylko do 
iecia, ktoryby umiał 
ardziey wolał głupie- 
darza, niż z ofo» 
ce mody odmieniać, 


Ta tego ieft przy 
Nauk dobry, a mnie 
żyćz ludzmi. Dalekob 
go człowieka, a dobrego 
bliwym rozumem, ktory 
wfzyftko poprawiać, y Z žong na zawsze w fwym 
fg Domu zamknąć, Moia Coika nie przyzwyczae 
ióna do takiego zycia, nie wytrzymałaby długo 
pod rządem takiego mędrka ; Ja dla niey fzukam 
Męża, z ktorymby fig iey humor mogł zgodzić, y 
chce żnaleść grzecznego człeka, nie Bakalarzą. 
| POLEMON, 
| Prawda że moy fyn nadco ma wiele nauk dla 

Klaryffy, ale mowmy fobie prawdę. Jeżeli moy 
Syn pad toma w fwych obyczaiąch oftrości, to 


© 
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bt 


AT EAEN 


Ww) « AB 61 


reż sa to bardzo mało twoia Corka Przyjacielu 
ma fkromności, y fzczyrze mowiąc zdaie mi fię że 
na {woi wiek wiele rozumie . + » » 
LIZYDOR. 
Ten tylko ma nałog że mowi wyniosle, 
POLEMON. 

Pozwol mi powiedzieć przyjacielu, ze do tego 
bardzo wolnie rożmawia. jako Dama nie powin- 
na mieć tyle fźczyrości, Prawda, że Damy fa wied 
Jlomowné; iednakowoż wfzyftkie umieią (we my“ 
r sli ukrywać, y za nos wodzić naychyrrzeyfzego 
człeka : ale Kiaryffa przeciwnym fpofobem oma- 
miona, zaraz wizyftko co mysli to y mowi, y 
chce z Filozofa modnego człeka zrobić ; a zamiaft 
Leandra do fiebie pizyciągnąć, tym 50 fpófobem 
oddala : właśnie tak zaczyna iak kączyć trzeba. 


Więc cliceż przyiacielu żeby fobie to co fig w 

niey nie znayduie zmyslała ? 
POLEMON; 

Tak iet; y ia bym to był uczynił, gdybym 
był na iey mieyfcu, Klaryfi Leandra przeftra= 
fzyła rożnością obyczaiowy ktora fię między nie- 
mi znayduje, Ale małe przypodobanie ię, a wię: 
ksza wftrzemięzliwaść ; mogłaby. : >; 

LIZYDOR: © 

Jak ukara zgodzić dwa/tak rożniące fig umyfły, 

z ktorych każdemu czegoś brakuie ? i 
- POLEMON. 

Niech przynaymniey Klaryfa do wefela fkro- 
mnieyszą będzie y rozumniey szą ; niech wfzyft- 
ko Leandrowi obiecuje czego tylko zechce, a oba- 
czysz Przyiacielu że go ha iwoię przeciągnie ftro* 

nę; 
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hę; a pizynaymniey żadney nie będzie miał przy- 

czyny przerwania tego tak ptzyfłoynego twefela. 
LIZY DOR, 

Daie ci flowo przyjacielu, że lepiey . potrafię 
żażyć władzy Oycow(kiey niżeli ty,  Wyłaię 
ia Klaryffę, y przepi(zę iey co ma czynić y mo- 
wić ; ale pod t3 kondycyg żebyś y ty Przyjacie- 
lu twey władzy zażył, y przykazał Leandrowi, 
aby dla niey mniey byf oftrym. 

POLEMON. 

Bardzo dobrze, rozmowię ia fię znim według 
Oycowfkiey władzy, y będzie fię niuliał odmie- 
nić, boby zle koło niego było, 

LIZY DOR, 

Właśnie on też tu idzie. 

POLEMON; 
Zoftaw mnie z nim przyiacieļju. 
LIZYDOR: 

Do zobaczenia. 

) POLEMON. 

Przywitam ia go tu nie fzpetnie, 


SCENA I 


LEANDER, POLEMON. 


POLEMON. 
Kłaniam Mospanie Filozofie, trzeba nam fig ros 
zmowić. 
LEANDER. 
O czymże takim Mości Dobtodzieiu ? 
POLEMON > 
Czyż ci fięnie naprzykrzyło drwić fobie zemnie; 
y fla złe zażyweć dobroci moiey? wyniofiy % 
twey 
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twey nauki y zawfze nieuczyntiy „aużani pofzano= 
wania, ani powinności żadney dla mnię nie znasz, 
y dla wyniofiości iwoiey z pod władzy moiey 
chcesz fię wyłamać, ale ia ci nie zabawem poka= 
żę, iak Ocięc umie rożkazywać kiedy zechce 3 
gdy potrzeba wyciąga, może władzy fwoiey za- 
żyć, y do pofzanowafia Syna przymulić; ktore 
mu powinien: 
LEANDER: 

Nie trżeba Żadnego gwałra abym był pofłu- 
fzmym, ale kroż W: P- Dobr. mogł przeciwko 
mnie rozgniewać? kiedyż ia fig chciałem z pod 
Oycowfkiey władzy wydobyć? 

POLEMON. 

Od tego Czasu igkeś Dwor y Miafto opuścił, a- 
byś w tym mieyfcu prowadził życie nadaremne, 
od tego czafa mowięć nigdy mi niechceż bydź 
polfusznym, y tylko fię we wfzyftkim Seneki, 
Platona, y Katona zadziż. Ale ia ci mowię, że 
ani Katon, ani Seneka,rani Platon, ani żadna in= 
na kfigszka, takich cj rad dać nie może; iakie ia 
ci daię, a ktorych cy nie fłuchasz, ponieważ ci 
ftarzy Bakalarze tylko młodego człeka rozuna 
pluias Co zaś ia, ktory z łafki Bofkiey uczony 
nie ieftem, bom nigdy nic nie czytał; ale mi moi 
tozum naturalny w każdey szeczy fluży y nie 
jeft pomięszany przez wiele nauk; Przodkowie 
Nafi ktorzy niegdyś wielkie Urzędy w tym Kra= 
ju pofiadali, tak dbali o nauki y o Platona twego, 
jak o Talmut żydowśki. Nigdy fię niczego nie 
uczyli, a iednakowo byli wielkiemi ludźmi,kto= 
rych aż do końca swiata wyllawiać będą. Ale 
o tobie moi Synu, tylko to będą mogli mowić żeś 
cały dzien 0 bzdyrze umiał Dyfputować , 

żeś 
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Żeś umiiał dowodzić , że Słońce foi, że fig zies 
mia koło niego obraca, że ogien nie ciepły, że 
noc nie ciemna ; y tyfge innych śmiefznych 
rzeczy; 

, ANDER; 

Poznaje ż tey mowy Lyzydora, On tak zas 
wsże z W. P. Dobr: omnie mowi; on to przes 
ciwko nauce moiey Oyca mego gniewa ; rozumies 
iąc że'nauka człeka odmienia y do wízyí tkiego 
go tiefposobnym czyni. Ale zważmy że w Rzymie 
y w Grecys;ńauka pi olerowśła Szlacheftwo. Nayfła: 
wnieyfi Rycerze, ńnaywiękfi Woiownicy nie zafzczy. 
cali fie nieumieiętnością ale zaraz Ww młodym wie. 
ku rozum piękuemi ozdabiali naukami, bardzo czę- 
{fto we wfzyitkich Naukach wydofkonaleni bywa- 
li, y nawet fig w nich czwieżyli pod czas Prać 
Woiennych ; a tak uczeni y chotliwi na niea 
śmiertelną Mawe fobie zarabiali. Ale, nie fzuż 
kaiąc ani Grecyi, ani Rzymu, widźżiemy co fię 
dzieie Gafat Somfiadow, u ktorych Szlachci- 
ea, ieżeli rożumu fwego -nie ozdabia naukami; 
fądżą bydz niegodnym Szlache „dod ponieważ fię 

każdy tym fpofobem od Pofpolftwa rożnić pos 
winien; y czyż nad to może byd co fłusznieyż 
fżego? Cnota y Nauka naywiększy Stan zdobiąż 
Mądtość, nauka y refleyye fetce Szlacheckie do 
nay większych zachęcaią czynaw , ale lubić nieua 
mieiętność, a gardzić Mądrością, eń to nie w Śzlas 
checkim, ale w chłopfkim zoftuwać ftanies 

POLEMON. 

A Ja ci powiadam że , =. co to, ma znaczyć; 

hie gaday do mnie nigdy o'takich rzeczach ? 
LEANDER;,, 
A to dla.czego? 
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POLEMON. 
zież Bo ci nigdy na nie odpowiedzieć nie mogę, y 
, że że mię niemi mięszasz, Ale iak kiedy jeszcze z 
nych fobą będziemy mowili, przy jęci bez ceig- 
monii, abyś tak rozumnie nie padał, ponieważ 
mnie należy iako Oycu bydź rozumnieyszym,. a 
K zaa ty zawfze rozumniey mowiśz niżeli ia, co mie 
przes bardzo gniewa, 
mies LEANDER, 
ciego Czyż mifię nie godzi z wielkim ufzanowaniem 
ymie y bez naymnieyszey urazy Qycowśl iey €xkuzo= 
Lyffda wać? naywiększego złoczyncy obrony ffuchaią ; 
czy: ponieważ to gwałt znaczy bez wyffuchania potę= 
| wież piać, y wiem że W. P. Dobr: masz nadto fprawie- 
_czę- dliwe ferce, abyś miał dla {wey władzy, wcale 
ywa rozum Odrzucać, 
Prae POLEMON. 
nies Nie, kiedy fig Ociec chce tozumnie rządzić pos 
fzua winien . ` . . Jakem podźciwy, iuż nię wiem 
o fię co ci mam odpowiedzieć. Pocałuy mię moy ko- 
chci= chany. Synu. Widzę że daleko więcey masz I0= 
ami; zumu, niżeli my obydwa yw tym ci prawdę mus» 
iż fię fzę mowić. Ale przynaymniey bądz ludźcieye 
ś pos fzy z Klaryfią. 
yeya | é i LEANDER. 
biąż TO jet myśl moia, aby lepiey zgruntować iey 
e do ferce, ktore tylko wzgardy: y oziębłości jeft dla 
iieuź mnie pełne, {tang figę wysmukłym, pięknie przy- 


Szld: branym y fzalonym, a tak zobaczę, czy ona mnie 
czy naukę moię nie nawidzi, 
POLEMON. 
Bardzo dobrze. . Pokasz fięiey nie rożumnym, 
a zapewne ig tym ukontentuiesz, po slubie znowu 
fie do zozumu powrocisz. 
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LEANDER. 
Wiee mam pozwolenie Qycowfkie na fztukę 
ktorey myslę użyć ? 
POLEMON, 
Chętnie na nią pozwalam. Więć idź, ale fię 
lepiey ubierz, 
` LEANDER ma fłronie wychodząc. 
Podźmy fię mścić krzywdy cnocie uczynioney, 


SCENA III. 


LIZYDOR, POLEMON. 


LIZYDOR. 
A coż Przyiacielu ? Ë 
POLEMON. 
Gadałem iak z kfiążki, y mocnom Leandra ża 


ego życie ftrofował. 
BA LIZYDOR. 
A coż on ta to odpowiedział ? 
POLEMON, 
Nie mogę tego dobrze wiedzieć, ale mię poe 
mięszał. 


LIZY DOR, 
Pomięszał zas ? 
POLEMON. 
Z Początku trochę. 
LIZYDOR, 
Nieboraczku Polemenie! 
POLEMON, 


Co u kata, iak począł gadać o Giecyi, o Rzye 
mie, o rych dawnych Rycerzach, ktorzy noc y 
dziea czytali y nabywali ztgd wielkiey chwały, 

a de 


(ztukę 
le fię 


ioney, 


Jra za 


ię poe 


SION Z 67 


a do tego dowiodł mi, że Szlachcic beź nauki 
ieft prawdeiwym proftakiem:. 


LIZYDOR. 
Ach ! ia bym tego znieść nie mogł, 
POLEMON. 


Y że u Wfzyfikich fomfiadow Nafzych, Szlach= 

ta prawie wizyftkie nauki umiejg» 
LIZY DOR: 

Bo fzaleni: 

POLEMON. 

A na oftątku mi powiedział, że każdy Szlach= 
tic powinien być umieiętnym; cnotliwym y fkros 
mnym 

LIZYDOR że żfościę, 
Wfzyftkie te podłe Leandra mowy gniewaią 
mię, 
POLEMON. 

Jednakowoż mi powiedźiał, że dla podobania 
fie Klaryfie, mafię ftać przyftępnieyfzym y mil- 
fzym, aby fig mogt tym [pofobem dowiedzieć czy 
go kocha czyli nie, -y czyiego cży Morały jego 
zdaie fię ńienawidzić, ; ; 

LIŻYDOR, 

Jam ią także ptzymufił aby fig odmieniła, co 
fni obiecała, żobaczysz pizyiacielu iak ona to zmyś 
slanie udź. 

POLEMON smieiąc fip: ) 

To śmiefżny przypadek, oboie hatutę (woią oda 
mienić mają, aby figę fobie przez zmyślanie poź 
wierzchowne podobať, 

; LIZYDOR. 

Dziwuię fię Leandrowi ? 
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POLEMON: 


Y ia mu fiebardzo dziwuię. Ale na złość Ma- 
drości, fefee jego miętkie kocha. 
LIZYDOR. 

Tak predka odmiana zawiera w fobie iakowąś 
fstukę. Jednakowoż; czy tak czy fak, poydę to 
oznaymis Klatyffie, aby fię na oftrożności miała, 
y aby tey famey Broni przeciwko niemu zażyła, 
ktorg on przeciwko niey gotuie. A ty przyia- 
cielu milcz, aby figo nalfzym fekrecie nie dowie= 


eział. Odchodzi. 
POLEMON., 
Upewniam że potrafię milczeć. 


SCENA IV. 


POLEMON Sam. 


Czeftokroć fię przytrafia, że fig naychytrzeyfi 
Łudzie omamiaig. Podeyrzenie ktore on ma o 
Syno moim iet głupie; ponieważ fe Leander bez 
wapienia podobać ftara. Damis wchodzi © my- 
ślech zanurzony nie widząc Polemona. Ale otoż 
jego Przyjaciel. Ten modiy jeft prawdziwym 


cel 1 


głupcem.Niech fig fobie namysli do woli. 


SCENA V. 


DAMIS Sam. 
Niegodziw y Damifie'! prawda że kochasz, po- 
niewasz pełen ieftes podeyrzenia, wftydź (ię 
fam fiebie, bądź fobie obmierzłym, nie cierp lam 
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AO. ; 
dza ktoras mial mieć nad wfzyftki 
twoiemy ! rozumiałem że zobaczywszy 


moie nie wzru e 
l Gł mi nie wła: zmylty fie: moie 
yty, a rozum moi wyniolty, pozwolił Miloa 
ści powtore ferce moie zran ié Oroż terasz Wies 
zę, że kto nieunika niebespie czeńttwa, w nim-gi- 


l fzało tey ktory figę na 
! z daleka fie tyłko z nie- 
daremna cię wzy= 
jeważ dla mnie 


Poważna Filozofi 
twoy ipus 
OR z 
wać w ni ag tey 
nadaren nna 


jigc drugi raz miłość 
Y tak tego ipo 
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Weżafie przychodzisz piękna Arteniffo, racz m 
ttochę pofłuchać. 
ARTENISSA. 
Nie moge, fzukam. . .: 
DAM vil SH 
Czy nie Leandra ? 
ARTENISS 
Tak jeft iego fzukam! als co myślisz? czy 
nie masz iaki iego podeyrze! mia? ale żadnego rozu» 
mny Damifie mieć nie powinieneś. 
DAMIS. 
Ja rozumny ! a kto to powiedział ? 


ARTE- 
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ĄRTENISSA. 

Przynaymniey iam rak rozumiała. Mowiłeś 
łe paffye twoie ią twemi niewolnikami ; gdyń 
fig tak wychwalął, iam ci uwierzyła. 

DAMIS. 

Wyznaię zem śmiele kłamał, tylko mam zmy- 
ślonę przymioty, blifki bedąc uriaty mych zmy” 
flow, rozum fwoi wychwalałem, udawałem fie z2 
odważnego, a w famey rzeczy T'horzem byłem, 
ktory dla ukrycia boiażni wychwalał : {wą dziel- 
ność, Ucjekaiąc od ciebie, wyznaię fabosé moe 
1e, że cię kocham Piękna Asteniffo. 

ARTENISSA. 

Ach! ca Ja fiyszę ? 

DAMIS ońddalaiąc fig zawsze. 

Jefzcze to nie wfzyftko. 

ARTENISSA, 
Coż tedy ? 
DAMIS, 
Jeftem pełen podeyrzenia. 
ARTENISSA.; 
A przeciwko komu $ powiedz mi Damifie ? 
DAMIS. 
Przeciwko Leandrawi. 
ARTENISSA. 

Nie fiusznie czynisz. 

DAMIS pozrochu fie przyblizaige. 

Nie fłusznieczynię? ale czemu fię bronisz At= 
tenifio ? wfzakże on Ciebie, a ty iego kochasz ? 

ARTENISSA 4mieiąc się, 

On mię kocha! czyż to od niego ftyszałeś Da- 

mife? mow fzczyrze, 
DAMIS, 

Chętuie, Ale y ty Arteniffo mow także zemną 

fzczyrże, ARTE- 
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ARTENISSA. 

Więc ci wyznaię, że gdyby mię Leander ko- 
cha); bardzobym kontenta była gdybym mogła 
o tym nie wątpić. 
- DAMIS. 

Zmiarkowałem Ja wprzod, nimem to ufiyszał 
że Leander nie niewdzięcznicę kocha, Jakże mię 
to fzczyte wyznanie martwić powinno ; ale Gi 
za nie u nog twych dziękuię Axteniffo. 

AKTENISSA. 

A to dla czego ? 

DAMIS, 

Dla tego żeś mi ferce twoie odkryła, y fpofob 
podała do zwyciężeńia na reście miłości moiey, 
Infzy ma twe ferce, tego fig od ciebie dowiadnię, 
przez ktore okracienftwo mię uzdrawiasz. Szczę- 
$liwa frogości ! ktora mię fobie famemu odda- 
iesż! żebyś ty mię niewdzięcznico rak kochała 
iak ja ciebie <. . . . . Byway zdrowa kochana 
A rteniflo. 


ARTENISSA. 
Zatrzymay fię Damifie. 
DAMIS. 
A pocosz ? 
ARTENISSĄ. 


Abyś fię lepiey o mnie fądzić nauczył ; efty- 
muiję leandra, na cożbym fe z tym miała taić. 
A gdyby on mię kochał, możebym y iaiego ko- 
chała, Ale na złość, Klaryffa mu fig podobała, 
a chociaż nią gardzi, iednakże chce od niey być 
kochanym. Wiec bgdąc pewna, że Leander Kla- 
ryfię koeha, fława moia mi niedopuszcza iego 
kochać, 

DAMIS. 


O 


DAMIS, 

Ach? okrutnico, na coż mię zwodzisz? iuż fie 
nie gniewań, iuż nie ieftem zazdrolnym : nazad 
twe więze na fiebie bierę, a bierę ie zukonten- 
towaniem ; tylko powiedz że mię kochasz, to ia 
zapewne z radości umię, 

ARTENISSA. 


Umrzesz ? 
DAMIS. 
Tak ieft Arteniffo, ieżeli mi żadney nad zmy- 
fłami memi nie zoftawisz władzy. -'.-. 


SCENA VII. 


ARAMINTA, DAMIS, ARTENISSA. 
ARAMINTA biegąc.! 

Szukam Was z wielką niecierpliwością, chcąc 
wam opowiedzieć fmutny przypadek, widziałąm 
„.. . Ale mi nigdy tego wierzyć nie będziecie, y 
raczy za baykę tę nowinę poczyracie. 

DAMIS, 

Coż fig to ftało ? 

ARTENISSA. 
Ach drzę od ftrachu! 
ARAMINTA, 

To- co Wam powiem, raczy politowanie niż 
Rrach w was fpiawić powinno. Coż albowiem 
ieft człek mądry, kiedy iego rozum ufławicznie 
nad brzegiem pizepaści zoftaie ? 

DAMIS. 

Prawda, ale coż daley. 

ARAMINTA. 

Leander . <a, 
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„ DAMIS. 

Coż to on takiego zrobił ? 

ARAMINTA. 

Widziałam go w iego pokoiu, bagato fie ftro- 
iącego y przeglądai ego fe w Zwierciedle; nás 
śladuje we wizyfikim młodego trzpiota, tak da= 
lece, że go poznać nie można, 

ARTENISSA. 
To nie podobna, chyba że rozum ftracił. 
ARAMINTA, 

Spiewa, kołysze fig w krzesle, śmieje fie, oto- 
czony od fwych ludzi Żartuie z niemi ; wfzy ftkich 
fẹ pyta czy ma dobrą minę, y jeżeli mu daleko 
po tey odmianie nie przyftoypii niżeli przedtym. 
Na oltatek nawet głos odmienił. 

DAMIS, 

Gdyby mi to kto inny powiedział, tobym rös 

zumiał że kłamie, albo że pizez fen gada. 
ARAMINTA. 

Ja fama wątpiałam o rym, co oczy może wi< 
działy, Ale to nie fen, to fźczyra prawdą. Za- 
pewnć mu, Klaryffa głowę zawrociia, y zapewne 
to iego przeftroienie fig, ieft dla iey miłości, 
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SCENA VIII. 


LEANDER, DAMIS, ARTENISSA, ARA- 
MINTA; 


LEANDER wchodzi śpiewaięc tość prez gg- 
by, y idąc z Pańtką Powagą, ale fe wjirgymuie z0- 
bączywszy ich y mowr: Niefpodziewałem fię ich 
tu zaftać, Są w zadziwieniu, yia także (do 4r= 

zeny ) 


zemi(jjy Przyznayfie Artenifly że mocne zdziwio» 
na, ale gdy ci fię zacznę exkuzować, przyznasz 
mi że tak muszę poftępować, więcby ci fig trzę- 
ba zwierzyć. 4. .. , 

ARTENISSA, 

Nie potrzeba tego, Stan w ktorym cię widzę, 
ofzczędza ci tę pracą. Idź do Klaryffy; ona 
ciebie a ty iey iefteś godzien, 

ARAMINTA. 

Zal mi cię Teandrze. Pomięszane zmyfły 
twoie ferdeczuie mię (mucą. 

LEANDER do Damisa uśmiechaiąc fig. 

A ty kochany Przyiacielu nie mi nie mowjsz? 
czybysmy fię na moment z fobą rozmowić nie 
mogli ? 

DAMIS ze zfoscią, 

Monftrum obmierzłe ! czysz śmiesz taką uda- 
wać olobę;j y czy fie możesz w takim {koiu do 
mnie przybliżać ? 

LEANDER. 

Ale na fttonie fłuchay tego wfzyftkiego' przy. 
czyn. 

DAMIS, 

Idź, idz, tę przyczyny fzalonym opowiadać, 
( Odchodzą, a potym zatrzymawszy się, Leandrowi 
się przypatruią ; drtenifją miną wzgardząięcą, 

Araminza mifosterną, a Damis zfośliwą. Leanaer 
się obraca, w rych im się pofłaciach przypae 
truie, śmieie się, a aniwvuptownie wychodzą. 


SCENA 
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SCENA IK 


LEANDER fam. 

O moim nowym fłanie dobrą mam nadzieig, 
ponieważ od xozumnych ludzi jeft wz gardzony; 
więc fig teraz Klaryflie ze wfzyftkim powinie- 
nem podobać, y zapewne przedfigwzięcie moie 
{woj fkutek będzie miało. Co za ukontentowa= 
nie, co za radość! Co za radość ! Ale, dokąd że 
zmierzą moie ułożenie ? Czyż to nie ieft miło- 
ści fkrycie į uknowana zdrada? Uwodzącą nae 
dzieią Dufza fię moia ciefsy ; iuż nie uważa że 
to przebranie moie, ktore rozum uraża, do tego 
Ge iedynie ściąga, aby fig zemścić poftrzałow 
fercu memu uczynionych.  Szczęśliwybym był 
gdybym tą moią nową pofłacyą mogł ukonten= 
tować, niegodną przyczyne moiey miłości; a po= 
tym ig nie nawidzić y nią gardzić.Otoż to moie żą- 
danie, mam nadzieię że mi przyniesie miłe zwycię- 
itwo ; moi rozum tego zwycięftwa pragnie ; ale w 
lamey rzeczy czyż to nie miłość krora mię uwo= 
dzi, y ktora mi przed oczy ftawia ukontento= 
wanie przykrey zemfty, aby tym piędzey przy= 
ipiefzyć wftyd y: zgubę moię ? Acht, wiem ia 
dobrze, że dla lepfzego ofzukania, częfto Pafłye 
nafze umieią fię zafłaiac ! Thurzu ! lękafz fie y 
fiabieiefz, na coż ci figę cnota przyda,'gdy iey 
do walczenia nie używaż 4 Wfzakci to. w nay 
więkfzym niebeśpieczenftwie ona iaśniec powin» 
na, Wę$ na fiebie Lcandrze śmiele poftać fza- 
lonego, a nie uważając na niebeśpieczeńftwo 
w ktorym zoftaiefz, niech cię nadzieia wfzeł= 
kiey pomyślności zachęca y ubezpiecza. Więc 
nowe Ubranie moie trzeba lepiey bez uftaakią 
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srz sy nic nie rmomiąc. 
KLARY SSA, (na fironie.}) 

Poftać mię iego dziwi, y zdaie mi fig iak gdy 

byto nie on był. 


LEANDER ta Jronie. 

Co za poważna y fkiomna mina / ! Bardzo 
ta dziwno ! (do Klary/p) Widzifz Kisti 
twych wdzigkow fkutek. 

KLARY SSA, 

Wyznaię żem fig tego niezpozdziewała, Czy 
mam wieizec oczom moim ? Co to za, odmiana ? 
LEANDER. 

Miłość moja ku tobie jedyną tego ieft przy- 
czyną, zpodziewam fi fię że ci fig iey zbyteczność 
podobać będzie Klaryffo ? 

KLA! RYSS A, 

Czyfz to ty tak mowifż Leandrze ? A co u 

wie przyiaciel twoi Damis ? 
E EANDER, 

Moralna mowa iego, nieznośną mi fię zfłaie: 
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niech mię łaie, niech mie bef 

moim iedynym wodzem będ 

tego czafu okrutnie mię drec 

znaię jego prożne ponęty. 
KLARYSSA Cywo) 

W.famey rzeczy mi fię zdaje —— —— (mia 
ną pomaśną,) Gdy cię dobrze Leandrze zwa» 
żam, widzę że choc byś fam niechciał, to za- 
wfze rozumnym bedziefz. 

LEANDER (iefzcze żywi.) 

A ia bym fie założył, że mię zasty 
nie pozna. Tego momentu infzym he ftaię, y 
chcę Klaryffo moi rozum z twoim pogodzić, 

KLARYSSA, (bardzo poważnie 

Y czyfz ci fię Leandrze dla tego odmieniac 

trzeba ? 


ł 


en nikt 


LEANDER. 

njam fie w. ciebie 
wfzyltkiego fez rego zamienieni 
Uformui moie rozum, moie obycz 
moiey Woli Panią: rządź wiefow 
ftikiemi zmyślami moiemy, y wedii ukonten= 
towania twego ułofz powinności Twoie 
nayfkrytfze. pragnienia memi poftępkami. będą 
, a według zdania twego, moie będę u- 
ie ktorego ia 


zzgdz 

kładał ; otworz mi więc ferce tw 

żądam, ponieważ wdzięki twoie tyle mocy maią; 

> . . E >, ? e w, 

że im fię nikt oprzeć nie może: 
KLARYSSA (wa fironie) 

Nie wiem co mam myśleć, pod tą howę 
knią tyle ma wdziękow że od nich {erce moie 
flabieie, y Że iuż zgadnąc nie mogę czy on pra= 
wdę, czy nieprawdę mówi, czy go kocham czy 
nie nawidzę, 
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LEANDER, 
W szamyfłach zoftaiefz Klaryffo, a wierzyć mi 
niechcefz? —— == 
KLARYSSA, 
Ta mię nowa mowa mocno dziwi eż a 
LEANDER (cafuiąc ią w rękę.) 

Ach! czym ieft nowfza, tym cię bardzięy pos 

rufzyć powinna Klaryffo. 
KLARYSSA (wa fironie.) 

Nim fip żrego mam ciefżyćj trzeba go wypro- 
bować : ziam ia bardzo dobrże iego ftabość ? 
trzeba tym fpofobem zaiść na niego, 

LEANDER. 

Ale cifię przyznaię Klaryffo, że mię twoia 
Mina poważna dziwi, ponieważ gdy ją ogniem 
pałam, to fię ty lodowatą fłaiefz, "Więc abym 
na potym pod twoiemi tylko zoftawał prawami, 
wyrzekam figę nauki moiey y mnie famego ; bądź 
zwycięścą moiey Filozofii ; fkrupaty moje, wfży: 
ftkie moie ukontentowania, tobie ofiaruię , byle- 
bym ci figtylko mogł podobać, jakimkolwiek Ipo 
fobem. Ale mi ty Klatyffo na wlzyftko wynioffym 
uśmiechym odpowiadafż ; y widżę w tym famym 
momencie ,'gdy ferce moje naybardziey ku roż 
bie miłością pała, że bardzie iefzcze mnie, nia 
żeli naukę moię nie nawiedzifz? 

KLARYSSA. 

Ten śmiech ktory cię uraża Leandrże ý ożięś 
błosć moja, ztąd pochodzą że mię twoi błąd 
gniewa. 

LEANDER, 

Moi Błąd! . 

KLARYSSA, (z gniewem ,) 

Tak ieft Leandize, twoi Błąd. 
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LEANDER. (ma fironie,) 

Ach coż ia fłyfzę ! 

KLARYSSA. 

Widzę Leandrze żeś fig bardźo omylił. Ros 
zumiałes że mię ukontentuiefz, ale zamiaft tego 
zdaje mi fię że fobie żartuiefz ze mnie. Jakże; 
to mię: więc w famey rzeczy mafz za fzaloną! ucz 
fig Leandrze lepiey mię poznawać. 

LEANDER. 

Ach ! Ja cię dobrze znam Klsryfo! y ieżeli 
fie głupim ftaię,to tylko dla tego abym ci fig 
podobał, 

KLARYSSA. 

Powinnam fẹ ga ten Komplement pięknie u. 
kłoniec, Ale na rozumnego człeka bardzo gru- 
bo błądzi(ż Leandrze. Chege wiedzieć iak wiel= 
ka miłość twoia dla mnie była, trochę ci fig 
nadto głupią pokazałam y zmyślanie moie bare 
dzo dobrze mi fig udało, ponieważ. zamiaf os 
brzydzenia ktore z niego miało wyniknąc, pos 
kazało mi ile ia nad toba władzy miec mogę, 
Ale niemyl fię więeey Deandrze, do niczego fig 
dla mnie nie przymufzay, Wola twoia zawfże 
moig rządzić będzie. Nie odpowiadafz mi 
nic, y twoia niepewność === —— 

LEANDER (zrochż pomyśtiw/ży) 

jakże to Klaryfło ! czyfz zemną żyć będziefz 
mogło fama na tym oddalonym mieyfcu ! 
czyfz mi wfzylłkie przykrośći fwoie będziefz 
mogła ofiarować; y czyfz wfzyftkie żądze {wos 
ie złożyfz w fercu miłego Małżonka ! 

KLARYSSA. 

Nie mi łatwieyfzego, odkryi mi-twpie ikry- 

tości, a wxoc fig do przelzlych obyczaiow fwoich, 
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nich kiedy ci fię 
i iednak powiada, 
co od ciebie fiyfzę, 
mi ieft nieznośne, Je- 
flo kochać męża rozumnego ea 
Cz mam powiedzieć fprawied'iwe 
Nieba ? Ze ci Wiarę moię ofiaruię, 
Ale tylko ped tą kondycy ya mną rządzić można. 
Nadzieia moiey odmiany daremnaby była. 
KLARYSSA (ża fironie) , 

Ofzuście, po znaię cie, z czegom mócno Con- 
tenra. Chciałeś mię ofzukać, a ia ciebie ofzu- 
kam. (do Leandra) "To moim ufzczęsliwieniem 
będzie Łeandrze, zyć Zał 3 twojey woli. 

LEA 


i EAN 


Ach ! Bodsyby to Nieba WAS ! 
BAY SSA. 


Wiee dobrze, wroc 
tak podoba KI 
że tọ wfzyftko 
Jecz moie udaw 


nie będę, € | 
Tu dnie w ktot i 
Tu mi Zima bydzie. Tu yk 
ciebie będe ne cuda, krore: mi 
zamiaft Balow y rożnych rozry wek finżyć będą. 
I ) ziemy do Wari (zawy. ia Za- 

miaft naśladować Miafto y’ Dwor, iedynie fię 
męża mego fercem kontentować będę, według 
dawney mody ; nigdzie nie poidę tylko 2z tobą 


Leandrze, a będę $miele na wfzyftkich patrzeć, 
ktorzy figę znas wyśmiewać będą. 


{z3 nad wio 


Nadto miobiecuiefz Klaryffo, ia ci tego wie» 
rzić nie mogę. 


KLA- 


À 
je! 
prze 
aby 
prze 


i 


> aee a 


KLARYSSA. 
Nie? 

LEANDER: 
Nie. 

KLARYSSĄ, 


Tym górżey dla ciebie Ledńdrze, Moi ho- 
nor mi kazał aby cię z błędu wyprowadzić 3 
ieżelim tego nie dobrze dokazała, jefzcześ ieft 
wolny y ia także, (mychodzi raptownie.) 


SCENA XI. 


LEANDER. (Jam) 

W iakimże mię ftanie ta ukrytnica zoftawya 

je! Ach! jakże na potym _ffaboć< toig mam 

przezwyciężyć, ieżeli fię miłość Iozumem uzbroi; 

aby mię nie tak iwoią zarazliwą 
przeftrafzała ? 
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SCENA 1. 
LYZYDOR, KLARYSSA. 


TLYZYDOR.- 


VA teraz moia Corka, że fe naybardziey 
(W o to ftarać powinna młoda Panna, aby 
fzczyrą nie była, y aby umiała ukrywać (woi 
humor v naturę, gdy idzie.o Poftanowienie. 
Więc fig ielzcze przymufzay ; a ieżeli mafz ro- 
zum, to w krotce Leandra; do Małżeńftwa nakło- 
niiz, 
KLARYSSA. 

Nieck iefzcze iednę mam z nim rozmowę, to 
go do czego zechcę nakionię, Choe Filozof, 
wielkim fię ftaie Głupcem, kiedy kocha, y dla 
tego nie go nie może wftrzymać od wydania fig 
czym ieft, 
LYZYDOR. 

Kiedy fe:ce ieft zranione, to y mufk fe w 
głowie muĝ przewrocić, Ale powiedź mi Klas 
ryflo, czyfz twego ferca Leander bynaymniey 
nieporulzył ? 

KLARYSSA. 

Zeby go można z tego mieyfca wyciągnąć, żeby 
w famey rzeczy takim był, jakim fię teraz chciał 
pokazać, zdaie mi fię, żeby fię ferca mego ftał Pa- 
nem. Teraźnieyfze ubranie tyligc wdziękow mu 
przydało, ktore iefzcze bardziey zdobią piękna 
mowa y ułożenie iego. Zdawał mi fig żywym, 
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trzpiotowatym, żartobliwym, iak młody Kawae 
ler Theatralny. W niczym fię woli moiey nie- 
iprzeciwiał, y żadnego mi nieprzepifywał Pia= 
wa; biorąc mię za żonę, Ksolową mię iednoe 
władną czynił {wey woli, nigdy sidła ftu- 
caniey zafławione być nie mogły, y była bym 
w nie slepo wpadła ; ale fzczęciem przypo= 
mniałem fobie o PE W. P. Dobr, 
uczyniłam ię rozumną, y takem dobrze gadała, 
że lie na reście moi Filozof wydał, wrocił fię 
do [wey powagi y oftrey natury, a iam fię w 
mym nowym przedfięwzięciu tak naturalnie ue 
trzymywała, że fię mocno zmięizał, y będzie bare 
dzo ftucznym, ieżeli mi fię żmych ` wzajemnie 
iemu zalkaWióWYCH fideł wyplącze, 
— GŁYŻY DOR: 

Widzi mi fię, według tego coś mi powie= 
działa, że go w krotce do zakączenia będzie moa 
żna nakłonić ; kontrakt iuż mapifany, czyn co 
mafz czynić, aby tego wieczora mogł od nas być 
podpifany razem z Leandrem. 

KLARYSSA, 

Dobrze, ale W. P. Dobrodz. uważay co ia prżez 
to tracę? Czyfz W. P, Dobrodz: możefz na to 
pozwolić abym uftawicznie ma Wf fiedzia» 
ła? Bo to ieft myśl lego. Samam na to niby po- 
zwalała ; ale ieżeli mię będzie chciał przymufzać 
do tey obietnicy, to ia zgniwu umrę, albo ofzae 
leię. 

LYZYDOR. 

Nie uważay na to nic moia Corko, idź za nie- 

go beśpiecznie a nie fpyfzeczay fig. 
KLARYSSA. 

Ale mi fię ro śmiercią ftanie w naypiękniey« 

f(zym wieku moim. Fa LY- 
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LYZYDOR. 

Bynaymnicy, potrafifz ty opanować ferce iego, 
y poki cię kochać będzie, to ty zaw(ze bę ędziefz 
Panią, Płacz, w zdychania, fzczę! liwe momenta 
dobrze gazy te, w krotkim czafie dobrym go Me- 
żem zrobią 3 y będziefz mogła tego dokożac, że 
wfzyftka nauka iego na cierpliwości zawiśnie ; 
do tego ia y iego Ociec będziemy ci w tym dz 
pomagać, y zapewne go na Kopyto Wartzawfkie 
przerobiemy. 

KLARYSSA. 

Ale imene eaat 

LYZYDOR. 

Nie o małą tu rzecz chodzi, tylko żeby do 
Pofagu twego fto tyfigcy roczney Tptraty doło- 
ays, Z tym dodatkiem naybrzydfzy cziek, po- 

nien być bardzo miłym. 

KLARYSSA, 
Wyznaieę że mię to kuń, 


SCENA II 
LYŻYDOR, KLARYSSA, POLEMON. 


POLEMON. 
„Bardzo cię chwalę Klaryffo za twoie przypos 
dobanie fieę Leandrowi. Kochana Corko moja, 
Leander zaślepiony Miłością ku tobie ; więc ci 
go przychodzę za męża ofiarować. 
LYŻY DOR: 
A Corka go moja z wielkim ukonteńtowa= 
niem prżyimuie. 
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POLEMON (do Klaryfy 

Potwierdzafzżę aż flo odpowi 

abym temu mogł lepiey wierże 
KLA RYSSA. 

Milczenie moie ieśt potwierdzeniem. 


O 


POLEMON. 

Ale Leander ieduey koadycyi wyciąga. 
LIZYDC 

Coż to tak takiego. 
POLEMON, 


Powiedział mi, że ń kondycya ieft bardzo ffu= 
fzna, y ia temu wieżzę, bo on by nie takiego 
nie wyciągał coby nie było na de biym funda- 
mencis. ~ Nadaremnie fig ftarałem myśl iego 
dowiedziec, z wielkim mi ią ftaraniem ukrywał, 
y powiedział że za moment (am fię o tym z tobą 
rozmowi Klaryfi 10, 

KLARYSSA. 

To mię mocna zadziwiło, chcę nad tym pos 

OBAMIE esl woo 
LIZYDOR (do Klary/77) 

Niech od ciebie wycjąga co chce, trzeba mu 

w fzyftko obiecywać. i 


Tak mi W. P-D 3 
ieftem pofłufzną, to z wielką będzie 
trudnością ; przykrzy mi fig tyle z iego ftrony 
oftrożności, dziwi mię ro, y ledwie to znieść 
mogę, y 


z czynić, więc 


Przymufzay fię Pa: a wnet „Płzyfłko Za” 
kończemy, Ćzyfz to wielka rzecz? 
KLARYSSA te eiii adedi: 
Na co żem ia przyfzła ! pozu olcie mi W. Pas 
nowie, niech fiẹ trochę namyślę, . Dl- 
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LIZYDOR. 
Dobrze. ale uważąy Klaryfo że ia chcę abyś 


Å zn 
mi była pofłufzną. sA 
un 
SCENA III, da 
to 

KLARYSSA (fama) 

Podobno Leander chce abym go nie nawidziła, tol 
więc też tak nieomylnie uczynię; poniewa? vy "AR 
chce miec nademną abfolutną władzą, Czyż 
bym mogła kochać męża famo-władnego, ktory- 
by mną według woli fwoiey chciał rządzić ! do 
Moia Płec mi ieft miła, poniżyłabym ią, ko- wi 
chaiąc Tyrana odemnie famey obranego; wy- cz 
wrociłabym Prawo Wolności nafzey, ktore nam pr 
Mężowie w Warfzawie nadali, y ktorego żaden ra 

| Mąż Zonie fwoiey odebrać nie może, boiąe fię dł 
aby nie był wyśmianym. Widze że gdyby Le» al 
ander był mym meżem, nie ia, ale on, Prawo ty 
by mi dawał. Ale, coż to ma do tego. Chcą be 
abym tego wieczora za niego pofzła, więc poidę; «BR 
jednak że on nie długo {wey władzy nademną Li 


będzie zażywał. 


SGE.NA IV. a 


LEANDER. KLARYSSA. ki 
] 
LEANDER, | b 


Coż to Klazyffo! famẹ cię tu znayduię y ie= | 
fzcze w zamyfłach 2 


lziła, 
ewa 
Czyż 
tory- 
lzić ! 

ko- 
wy= 
nam 
żaden 
je fig 
y Lee 
rawo 
Chcą 
oide; 
emną 


y lea 


KLARYSSA, 

Gdy za mąż iść trzeba, trzeba fe fłać powa- 
źnieyfzą, a do tego wielką mam chęc do refle- 
xyi; ta jedyną moig będzie zabawą. "Trzeba 
umieć myślami fie zabawiac na mieyfcu od- 
dalonym od świata, y-dla tego zawczaiu miłym 
to fobie zwyczaiem chcę uczynić. 

LEANDFR 
adam Żeniąc fig z 


Ale ia rylko twego ferca 
toba Klaryffo, a bynaymniey cię smutną uczy 
nić nie chcę. 

KLARYSSA, 

Niczym mię nie śmucifz Leandrze ; abym 
dofkonal(zą ftała, chcę Fe częfto melancholia. ba- 
wić. Czyż nie poftrzegleś Lezndiże, iż od tego 
czafu iak fercem moim władniefz, daleko mie 
poważnieyfzą widzifz ? Y że o moją twarz, kto- 
ra mię iedynie zabawiała , reraz bardzo mało 
dbam, Niedawnóm figę w zwierciedlie widziała, 
alem na fiebie Że wzgarda patrzyła; Ja, Ktora do 
tych czas, niemogłam poyrzec w zwierciadło, 

ez ukontentowania nad moią pięknością. Kfią- 

żkim fię bała, a iednakowoż dziliay , wierz mi 

Leandrze, żem z puł kwadranfa czytała. 
LEANDER. 

Otoż iuż iefteś mądrą Klaryffo, nikt ci fig 
teraz nie: oprze. 


fe 


KLARYSSA. 

*Widzife Leandize, że ro ia dla ciebie te wdzie- 
ki zbieram; nie'te prożne, krore pofpolftwo 
dziwią, ale raczy te ktore wiem że ci fię pode- 
baią, 

LEANDER. 

Ofzukuiefz mię Klaryfo, y chcefz mię pod- 

chle- 
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chlebną y uwodzącą mową twoią omamić, y 
zapewnę byś tego dokazała, gdyby prawdziwą 
była, Ale zamiaft tego, ta przyjemna mowa 
twoja, bardzo mię trapi ; a chociaż mi to ferce 
potwierdza, iednekowo maíz w oczach -moich 
niefkohczone wdzięki, y przecjw woli moiey czu- 
ię twoie zmyślanie; wchodzifz w moje ządze 
Zartuiąc fobie zemnie, a ią nieuwierzę, aż tey 
mowy fkutki zobaczę. Abym zoftał zwyciężo- 
nym, trzebą mi mocnieyfzych dowodow , więc 
nakoniec mufzę Klaryffo twey mowy fprobować, 
KLARYSSĄ, ` 
Bardzo dobrze, coż mi mafz tozkążac Leaudrze? 
LEANDER. 

Naywiękfze Żądanie moje ieft, z tobą fię oże» 
nic Klaryffo ; ale przeciw woli moiey chcę cię 
profić o zwłokę kilka dniową, tego naywiękfze= 
go fzczęścia m go. 

KLARYSSA, 
Ach ! jak fię tylko dłago podobać biedzie. 
"LEANDER, 

Y żebyś Klaryffo przez ten czas uftawicznie 
w mym Domu zoftawała, y. zezwoliła na to, żeby 
żadney inney kompanii tu nieby wało, oprocz 
mych przyiacioł, twego y mego Qyca. 


€ 
e 


KLARYSSA, 
A Btat twoi Leandrze ? 
LEA NDER. 
Zeby tu nigdy nie poftał, 
KLARYSSA, 


Ach! bardzo dobrze. 
LEANDER. 
Jeżeli ci fig to podoba com mowił Klatyfo, 
nawieki tweim będę, y możefz nieomylną. mieć 


uadzicię weiela nafzego, KLA- 


że ' 
mo! 
mel 


prze 


De 


pot 


[OCZ 


KLARYSSA. (ma fronie) 

Niefpodziwałam fie takiey proby, y cigfzko 
mi fię teraz wykręcić, 

LEANDER, (na fłronie.) 

To przełożenie bardzo ią zadziwiło, y nie po- 
zwoli iey wywieść mię w pole. Spodziewam fie 
że y iey wftrzemięzliwość y iey mowa, w tym 
momencie fię odmienią (do Klary/fy.) Otosz teraz w 
melancholig wpadasz Klaryffo, y widzę że fię 
przepowiadanie moie fprawdziło. 


KLARYSSA. 
Jakiesz to było przepowiadanie ? 
` LEANDER. 
Ze moig adrzucisz proźbę. 
KLARYSSA, 


Kiedysz fię Leandrze nauczysz lepiey o mnie 
fądzić, jefzczebym co większego dla ciebie uczy- 
niła, Bynaymniey mię to nic nie mięsza, czego 0- 
demnię wyciągasz, y zgadzam (ię wtym wfzyft= 
kim z tobą bardzo dobrze, ; 

LEANDER. 

Ale czys dobrze zważyła Klaryffo czegoia wy: 
ciągam od ciebie? y czy mi to fzcżyrze coś MOa 
wiła obiecuiesz ? ` F 

KLARYSSA, 
Mowi ci powrore Leandrze, żebym y na co 
więcey zezwoliła, 
LEANDER, za fironie, 
Nie mogę wyiść z mego zadziwienia. 
KLARYSSA na fłronie. 
Ja wfzyfiko obiecuie, a nic nie dourzymam. 
LEANDER ma /f/ronie, 

Orosz mię na koniec ofzukano, a bronić fię nie 

potiafig. 


KLA- 


2)y HZ 
go A) ( £ 
KLARYSSA, 

Jde do Qyca megu, yoznaymię mu czego ade» 
mnie wyciągasz Leandrze. Jeżeli na topozwoli, 
upewniamń cię, żeiuż od niczyiey tylko od twoiey 
będe dependować woli, 


SGENA V., 
LEANDER Sam. 

O.Nieba ! To nieliychany cud ! Klaryfa fig 
rozumna ftała ! Prawa iey nadaig, a zamiaft ia» 
kiey fprzeczki, na wfzyftko pozwała „y tym mię 
do rozpaczy przyprowadza. Daremnie fig fkłon- 
ności moiey opieram, Klaryfła fig wfzyftkich 
zmyłiow moich Pania fłała, y czy to co mowi, 
czy co czyni, tylko w niey dofkonałość widzę, 
Czemusz lie mam dłużey opierać żądzom moim ? 
Rownie poważania y miłości ieft godna, a ze» 
wizyftkich Skarbow ktore tylko mieć możemy ; 
Kobieta cnorliwa ieft Skarbem naydroższym. 


SCENA VI 
LEANDER, KLITANDER, 
KLITA NDER. 

Day go katu! Dowiedziałem fig też o ptzy- 
padku, ktory wielki honor czyni Filozofii y z 
którego fig buduię ! Wierzciesz teraz rym po- 
ważnym Naqczycielom, ktorzy cheą poprawiać, 
y Mody, y Obyczaie. Moy Brar, ow Katon, ow 
Mędrzec wyfokiego Piętra, na oftatku przecię, 
wziął na fiebie Dworfkiego człeka ftroie ? Jle on 
wdziękow dodaie fwym odmłodniałym człan- 
kom! To iuż nie Katon, to młody Adonis, 

LEANDER. 

Więc ci fig tak podobam ? 

KLI- 


ni 


ode» 
woli, 
voisy 


fla fię 
ft ias 
. mię 
kłon= 
tkich 
tawi, 
idzę. 
oim ? 
4 Ze» 


my 2 


rzy- 
h AE] 

po- 
ziad, 
l, OW 
ecię, 
le on 
ian- 
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KLITANDER: 

Okrutnie. 

LEANDER. 

Widzisz że miłość odmienia obyczałe, Uczy» 
nilem do czego mię przy mufiła, y teraz fię po- 
dobam. 

KLITANDER. 

W famey rzeczy bardzoś fię fłał śmiesznym, 
Ledwie cię poznać mogę. Coza Jasność y w{pa- 
niałość, zdaie mi fię iak gdybyś fig odrodził. 

LEANDER.: 

Kiedy ciebie nasladuię, w krotce fie dofkana- 
łym ftanę. Możesz fhe chwalić żeś to ty mię 
tego wfzyftkiego nauczył» 

KLITANDER. 

Już ię nie dziwuię że tak „dokazuiesz, ponie= 
wasz za dobrym idziesz przykładem ; Dofyćiut u- 
miesz do pokazania fig na świat, a refzty cię 
Klazyfla douczy, 

LEANDER. 

Nie waiteś żebyś mie rozgniewał. Rozumiesz 
że wiele umiesz, że fię w lidabę fzalonych liczyć 
możesz, ktorzy cie tym uczynili, czym iefteś, y 
nauczyli rych fzalenftw co widziemy. 

KLITANDER wydrzezniaige się. 

Coż ia za fzaleńftwa czynie? 

LEANDER. 

Patrz, w momencie cj to pokażę, ( wydyzeznia= 
igo Klizandra, ” Day go katu ! dowiedziałem fig 
"eż o.przypadku, ktory wielki honor czyni Fi- 
*lozofii, y z ktorego fig buduie ! Otoż to twoia 
mina, twoie rufzenie, pomysl teraz czy pizyftoy= 
no być izalouym ? 

KLITANDER. 

Nie, Alem ia miał wfzelkie dla ciebie ufzaę 

nowas 
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nowanie, gdym fie mogł czego fpodziewać od 
ciebie, poniewasz widząc cię żatopionegu w na» 
ukach, mogłem mieć nadzi ię, że mi dobra twoie 
oddasz, Ale zamiaft iakiego mey nadziej fkatka, 
bardzo mię martwisz na świąt wychodząc, Więc 
mi fig wolno śmiać teraz z twego życia, y nic w 
tym tak bardzo złego nie widzę, coby cię miała 
urażać, 


LEANDER. 

Zebym był w tobie widział lepsze obyczaje ; 
gdybyś miał dofyć rożeznania do dobrego fie 
rządzenia y docuczynięnia honoru Imieniowi naa 
fzemu, był bym poftanowił więzow. Małżenfkich 
unikać, ( pokazuiąc mu papier.) Ten Akt jeft 
świadkiem mych chęci; tym aktem czyniłem ci 
reces mych Należyzości mych Dobs y mego Urzę, 
du. Alę teraz odw ływąm ta wf yfiko ; ftaię fię 
Qycu "memu pofiusznym, żenigc fię z Klaryfig, a 
tobie z tego tylko wolno. będzie żattować , ile 
zechcesz, 


KEITANDER. 
Tos mi ty Leandrze fwych Dobr. uftępował ! 
LEANDER, 

Wfzak widzisz tey Prawdy Dowod, ałem ia 
ci to ukrywał aby cię wyprobować, abv zobaczyć 
czybyś potrafił na moię fobie lalkę za fłużyć, 
Nie dopuściłes mi abym zamyfły moie mogł do 
fkutku przyprowadzić; wiec nie na mnie teraz, 
ale {am na fiębie narzekać powinieneś : boś mi 
nigdy za moie dobre fetce ku tobie na yninieyfzey 
wdzięczności niepokazał, 

KLITANDER mysliwfzy troche, 

Ach ! Teraz dopiero jeftem zawftydzony. Ma- 
ło nie fzalcie ze. złośc , żem: fzalonym y głupim, 
wierzył, ktorzy rozum moi zepłuli, y ciebie mi 

obizy= 


ać od 
w na- 
twoie 
tutku, 
Więc 
pic w 
miało, 
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ji naa 
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{zey 


e od rwey łafki, nicnađd 
to fłusznieyszego; ale nie wierz ferdu Klaryf- 
fy; ona ci wfzyftkoobiecuie; ale poznasz po nie= 
wczafie, że to tylko interefs fprawował iey po— 
wrotną ku tobie miłośc, Odbieray kochany Le- 
andrze to napomnienie, z wdzięczności moiey ku 
tobie, y zemściy fię nademną przez „inne małżeń- 
ftwo.  Klaniam, 

SCEN AC VH, 
LEANDER. Sam., 

Co za Piorunowy raz. Czyż mam wierzyć 
temuł co mi powiedział ? Nie, nie mogę pomyśleć 
żeby mię tak okrutnie chciano ofzukać. Klaryfia 
ieft fzcyra `y rzetelna.  Jednakewoż, kte wie, 
może y tobydź « = = = Ach! fzczęśliwy czło- 
wiek, ktoremu slepo w niebeśpieczenftwo bieżą- 
cemu, fprawiedliwe Nieba, takiego przyiaciela 
przed oczy ftawiaig, krory ie zaslepione, otwiera ! 
więc poydę iefzcze do Brata, y ftarać fię będe 
aby mi nic nie zatajł. jednakowoż, czy to praw 
wda, czy nie, co on mi „powiedział, wynayduię 
wyśmienity fposob,, przez ktory Klaryfię na iey 
większą wzgardę, poznam, y nieomylnie zobaczę 
na iaki koniec oną mię albo w famey rzeczy kø- 
cha, albo mi to tylko pokazuie. Wychodzi, 
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pbrzydzili, Oddalay mię 


SCENA VIII. 
ARTENISSA, DAMIS, 
DAMIS wchodzi pomięszany. 
Tak ieft Axteniflo, przychodzę cię żegnać. 
ARTENISSA. 
Tak prędko ? 
DAMIS. 
Już fig na tym mieyscu cierpieć nie mogę, złość 
moia 
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rola fzalefifitwu fię rowna. Już | nie wątpig, Le- 
ander fię żeni ; Końcrakt iuż gotow, dzifiayfzego 
wieczora maig %0 podpisać , ale ten obmierzły 
Akt do defperacyi mię przyprowadza. Czyż 
te może być, żeby człowiek, ktoregom ue 
czył z wie eikim Sac, wd nad- paffyami 
fwemi tyle miał w iagi; y ktorego iedyne ukon- 
tentowanie było im fie opierać, czyż to. po= 
dobna; mowię, żeby miał tak dalece rozum utra- 


cić, że fię żeni ? 


ARTENISSA. 

Ale ia nie widzę co OR za wyftępek żeniąc fię 
popełnia? ponieważ wybranie iego tylko nagany 
ieft warto. 

DAMIS. 

Ja zaś, ze wfzyftkich przyczyn w innym go 
być fądzę. 

ARTENISSA, 

jednakowoż . . - . 
DAMIS. 

Mowię że go nienawidzę, że nim gatdzg, y Że 
ze żlości przeciwko niemu odieżdżam, 


SCENA [X 
ARTENISSA, DAMIS, ARAMINTA, 
ARAMINTA. 

Moia Corko, przychodze ci oznaymić nowinę, 

ktora cię rowno zemną zadziwi, 
ART ENISSA, 
Coż to takiego? 
ARAMINTA. 
Wfzak znasz Kleona, iego urodzenie y ięgo 
Urząd: Przymioty iego rowne fg wyf fokiemu Uro- 
dzeniu iego. Niefzczęściem mało na niego po 


Qycu fpadło; ale teraz wielka mu fig sj 
do~ 


ay 
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coftaie 3 a co do muie nayofobliwszego pifzą, 
ieft ; że zoftawszy bogarym chce fig żenić; on 
ktory nam fię nie raz zaklinał, że fię nigdy nie 0- 
żeni, y że naywiększe ukontentowanie Jego żyć 
fam ieden bezżenny, 

ARTENISSA do Damisa śmietąc ffe. 
To nam pokaznie że fię nigdy „o nie zakładać 
nie trzeba. Wfzak fig reszty domyślasz Damifie ? 
DAMIS. 
Prawda Arteniffo. 
ARAMINTA micie fig, 
To jeszcze nie wfzyftko. 
ARTENISSA. 
Coż tam daley pisza? 
ARAMINTA. 
To fam Kleon do mnie pisze; y o ciebie mię 
prof. 


ARTENISSA, 
O mnie? 
ARAMINTA. 
Tak ieft. 
; DAMIS. 


ja temu nie wierze, WPahnftwo chcecie żartować. 
ARAMINTA pokazuiąc mu Lif. 
Ten Lift tego ieft dowodem, 
DAMIS ma ftronie, 
O Nieba ! 
ARAMINTA, 
Cżyray Artenifio, oddaię ci od przyszłego Męe 
ża twego Lift. j 
DAMIS myrywaiąc go Artenifie,, 
Nięch y ia ten lift przeczytam, 
ARTENISSA. 
Alem ia go iefzcze nie . czytała, 
DaMIS$ 


DAMIS do Artent/fy, 
Coż to ma do tego? 
ARTENISSA chege mu go odebrać. 
Pozwol Damifie niech . . 
DAMIS. 
To ieft oziębły komplement, bez ktorego fie 
możesz obeiść Arteniffo. A 
ARAMINTA. 
Ten Lift ieft bardzo pięknie pisany, a do tego 
bardzo pilny. 


DAMIS 

Czytaymyż go więc (żrząsa głową czytniąc, ) 
Głupiec, fzalony, day go katu, właśnie iemu tea 
raz o tym myśleć ! y 

ARAMINTA. 

Czemusz to? 

DAMIS przechodząc fe po Theart: pomiefzany. 

W piędziefigrym roku chce mu fię żenić, zofebą 
taką takona? ach! piękne Małżenitwo ! 

ARAMINTA żywo, 

Jeszcze on ieft piękny, rozumny; uważny, y ia 
nic złego w nim nie widzę. Moia Corka właśnie 
dla niego, a on dla niey, y takie zdanie ieft całey 
naszey Familii. 

DAMIS sapzo wie, 

A ia WPani powiadam, że fię temu zdaniu fprze- 
ciwiam, A jeżeli fię z tym więcey będzie odzy= 
wał, to ia temu potrafię zabieć, bo mi albo życie 
będzie mufiał odebrać, albo pizedfigwzięcia od» 
ftąpie. 

ARTENISSA. 

Damifie, coż to ma znaczyć? 

DAMIS. 

Qroż toiego lift, (rozdziera lifl, ) a to moy na 

niego refpons. ; 
ARA- 


fzany. 
ofebą 


„y ia 
łaśnie 


całey 


fptze- 
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ARAMINTA, 

Coż to za poftępek Damifie! iakimże to Prae 
wem powiedz mi proszę, rak fię za Corka moig 
uimuiesz ? 

DAMIS. 

Przez fkłonność moię, ktorą lam ganie, niech 
wfzyfcy nakoniec wiedzą iak ferdecznie Aiteniflę 
kodów, Blifki będąc widziec odebrania mi 
przez kogo innego tyle przymiotow, ferce mi 
moje mowi, żebym żyć niemogł po tey utracie. 
Miłość ferce moie zwycięża, ale fig iuż tego nie 
witydzę, Y owfzem mam to {obie za honor. Tylko 
przeź poddanie fię miłości, żupełnie mogę być 
izczęśliwym y wiekuifty związek iedynym moim 
ieft żądaniem. Przyimiy że więc moig rękę, przed 
dziwna Artenifio. (do Araminży) A W.P. Dobro» 
dzika pozwoł aby nas ślub na wieki złączył, 

ARAMINTA. 
Arteniflo gacay. 
ARTENISSA. 
W. P. Dobrodzika mafz mowić. 
ARAMINTA. 
Jeżeli ci fig Damis podoba, będzie twoim meżem. 
ARTENISSA. y 

Idąc za obraniem W. P. Dki, hieomylnie fzczęe 
sliwą będą. 

DAMIS (caluiąc ię w rękę.j 

Ta odpowiedź mię bardzo ciefzy,y wielki mi ` 
honor czyni. 


G | SCE: 
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SCENA X. 


ARAMINTA,ARTENISSA, DAMIS, KLARYS- 
SA,LIZYDOR, POLEMON, PISARZ, 


LIZYDOR, (do Klary/fy webodząc.) 
Bardzoś dobrze uczyniła zes na wfzyftko o co 
ci tylkomowił zezwalała ; y nieomylnie go dọ 
w{zyftkiego przywiedziemy. 


SCENA OSTATNIA. 
Prześli Aktorowie, LEANDER, KLITANDER. 


LIZYDOR, (do Łeandra.) 

Twoia -oftrożność Leandrze zdaie nam fię {pras 
wiedliwg y rozumna. Chcefż odwlec Wefele; 
my na to chętnie zezwalamy, iak ci fig długo 
podobać będzie. 

LEANDER. 

Nie, Odmieniłem przedfięwżięcie, zakoncze- 
my tego momentu, ieżeli fig WPanftwu tak wza- 
iemnie podoba. 

LIZYDOR. 
Bardzo dobrze, otoż'ieft y Pifarz, (do Pole” 
mona), Zkąd że fig to wzięła tak predka odmiana ? 
POLEMON. 
Ja niewiem, 
DAMIS (do Leandra.) 

Ja chwalę twoi pofpiech Leandrze. Z całego 
ferca mego tego ci winfzwię, y możefz temu la« 
two wierzyć ponieważ cię naśladwię. 

LEANDER, 

(W czym że to takim prolzę? 

(DA= 


ie, 


YS- 
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DAMIS. 
Daremnem ufiłowania czynił, mądrość uftą- 
piła, iuż mi fig więcey fereca mego dręczyć nie- 
chce. 


_ LEANDER. 

Wfzakżem ia ci to przepowiedział į Damifie ? 
DAMIS. 

Wfzakże fie y ty Leandrze żenifz z Klaryffa ? 
LEANDER, 


To może być. 
i DAMIS. 

A ia fię żenię z Arteniffg; w twych oczach 
iey y przyfięgę y ferce moie oddaię. Bądźcie 
wizyfcy mego fzczęjcia świadkami y winfzuicie mi. 

ŁIZYDOR. (do Damifu.) 

Wfzyfecyśmy z tego bardzo kontenci. (do Pi- 

farza), Pokaż W. Pan fwoi koncept, podpiluimy:. 
LEANDER. (brorąc go za rękę) 
Powoli. 


LIZYDOR. 
Z nowy fię cofafz Leandrze ? 
LEANDER. 
Bynaymniey, ia trwam w przedfigwzięciu. 
POLEMON, 
Więc tylko chodzi o Podpifanie ?; 
LEANDER. 
Profzę WP ańftwa mieycie trochę cierpliwości, 
KLARYSSA. | 
Coż za nowy przypadek? mem mma 
LEANDER. 


Poftuchay mig Klaryfło, wyiawięci myśli; mo- 
ie, bez naymnieyfzey fkrytości, y na to ci fo. 
wo Kawalezfkie daig, 


G2 KLA- 
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KLARYSSA. 
Bardzo: dobrze, 
LEANDER, 
Ty też zfwoiey ftrony kochana Klaryflo, otwosz 
mi ferce twoie. Kochafz mię, albo przynaymniey 
tak mi powiądać raczy(z, na wfzyftko czego tylko 
od ciebie wyciągam zdaiefz (ię chętnie zezwalać. 
Ale ia fig boię, żeby zezwalanie twoię dlą u- 
fzczęsliwienia mego, wiele {ercu twemu krzywdy 
nie czyniło, Nie dawno zdawałomi fię iak gdy- 
byś Brata mego kochała ; a teraz go dla mnie 
opufzczafz, Ale mowmy bez Chytrości Klatyf- 
fo, czyż to nie.dla dobr moich ten widzę mi- 
łości cwoiey ku mnie powrot? W tych czafach Bo- 
gaćtwa zwyciężaią miłość, Jednakowoż ia chcę 
żebyś ze wfzyftkich ftron fzczęśliwą była; y 
jeżeli moię od swiata oddalone mieyfce niepo- 
doba ci fig Klaryfo ? ofiaruię ci za mnie Brata 
mego, y wfzyftkie mu Dobra daruię; teraz do 
ciebie nalezy Klaryffo, lub mnie- łub iego za 
męża fobie obrać; odpowiedź na tych miaft y 
przerwiy milczenie. Zdaie mi fię że wątpi(z 
Klaryfo ? 
KLARYSSA. 
Zapewne że wątpię, ponieważ to ca mi ofia 
iuiefz Leandrze, mocno —— „—— 
LEA NDER, 

Dofye Klaryffo. Już nie mogę być rwoim 
poniewaz 'wątpifz, 
ARTENISSA, (sa ffronie) 

Po tey wfpaniałey wzgardzie poznaig Leandra. 
LEAN DER: 

Potwierdzam moię ofiarę y daię ci Klitandra 
za 


tworz 
m 
t Iko 
walać. 
lą u- 
ywdy 
 gdy= 
mnie 
laryf= 
' mie 
h Bo: 
| cheg 
ła; y 
liepq= 
Brata 
z do 
O za 
aft y 
jtpifz 


ofia= 
woim 
Ira. 


indra 
za 
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za męża ; a ten fkrypt dowodzi ze mu uftępuię 
tego wfzyftkiego com fobie ponabywał; wizy” 
ftko -co teraz mam y czego fig na potym fpo- 
zdziewam, tym famym fkryptem ieft Bratu me- 
mu oddane, Nic dla fiębie nie zatrzymując aż do 
konca życia moięgo, tylka to ulubione mięszkanie, 
mieszkanie gdzie Cnota fama wfzyftkie moie roze 
koszy fprawuie,y obran'a mię od zamieszania świa- 
towego y wyftępkow.( addaige Klitandrowi Skrypt. 
Odbierayże teraz Klitandrze, w tym izczęśliwym 
momencie, y moy Urząd, y moie Dobra, y przyn 
czynę ferdeczney moiey miłości; krora boday 
by ci tyle ukontentowania (ptawiła, ile by mi mo» 
gła była zamięszania y zgryzoty przynieść ! 
DAMIS na fironie. 

Zdrayca, ofzukał mię. Potym wizyftkira ca 
widzę, dochodzę, że rozumem miłość przęzwycięa 
żył. Cożto zawftyd dla mnie! 

ARTENISSA. 

Co mowisz Damifie ? 
DAMIS, 

Nic, (ma fironie } To męka dla mnie ! 
LEA NDER «40 'Lizyderga 

„Czyż W. Pan daiesz Bratu memu Kłaryfię ? 
Nie mogłbym o tym wątpić potym com dla nie= 
50 uczynił. 

LIZYDOR. 

Bardzo dobrze, twoie żądanie Leandrze zupeł.. 
ny {woi odbierze fkutek. Wielkość Duszy twoiey 
wcalę fię przed oczy moie pokazuie. Bardzo fię z 
tego cieszę, alefig temu wydziwić nie mogę. 

POLEMON. 

A ia z radości płaczę. 

KLI- 


102 SRA 


KŁITANDER. 


Moy kochany Bracie . . . . w famey rzeczy . n* 
WY, Nie wiem co mi fię dzieie, aby cizatę i 
dobroć twoię podziękować, będę czynił co bede p! 
mogł .. . . Na wymowie mi brakuie, a radość ry 
toia tak ieft wielka że , , je 

LEANDER. 
Rządź fię dobrze; otocię iedynie uprafzam. 
KLITANDER pomysłiwszy, s 

Wiem żebym żeniąc fię z Klaryflą nie, mogł 
tema zadosyć uczynić rozkazowi , ponieważbym. 
nie ja, ale zapewne ona rządziła, Wiem żeby 1a 
mię pizymuszała uftawicznię z nią w Warszawię M 
fedzieć, y co tydzien mody odmieniać. Wiem | ci 
ieszcze y tó, że mię Klaryffa kocha, ale bardziey 
jeszcze Pieniądze, poniewasz kochając mię za Brata 


mego iśćchciała, Poftępek wfpaniały Leandra, | 
tak mię poruszył y zawftydził, że w tym mos | a 
mencie wyrzekam fig przefzłego życia: mego, W | ; 


Pannie Klaryffo za ferce dziękuię, y innym fpo= ch 
fobem życie moie zaczynam. | 
LIZYDOR zadziwiony. | 
Wigc y ty gardzisz moią Corką Klitandrze ? 
POLEMON. ze żfoscią. 
Wigefię y ty mym rozkazom opieresz ? ja 
KLITANDER. | z! 
Przymioty y obyczaje Klaryfly, iużby fig na» | ga 
pótym z moiemi zgodzić nie mogły. Patrząc na | 
Brata moiego y mowy iego fluchaige, taką teraz pA 


chęcią do nauk napełniony ieftem, że fię ufilnie 
ftarać będę cokolwiek go. nasladować , a choć 
fię myslę ożenić, to nie Sklaryilą ( doPolemana. ) | 
Oycowíkim rozkazom w niwczym fię fprzeciwiać | 
| niecheg, y w kaźdey okoliczności onym polfusz- e 
| nym m: 
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nym będe, leczod tego Małżenftwa racz mię W. 
Pan Dziey uwolnić. Wfzakże nie dla innych 
przyczyn,tylko dla rych dla ktorych Lcander Kla- 
ryfly niechce, mad co nie fłufznisyfzeyo, y ia 
jey za ferce dziękuie. 

POLEMON. 

Widzę że rozum moi nie przeżwycięży wafze- 
go; więc rządzcie fię iak wam fig famvm podoba. 
i LIZYDOR do Corki. 

Widzisz Klaryffo co fig dzieie, żebyś była za- 
raz z początku ukrywała naturę fwoię; tak jakeś 
na końcu czyniła, tobyś była obydwoch IchMoś$+ 
ciow ofzukała, 

LEANDER, 

Nie wierz W. Pan temu, złe Prżymioty y oby= 
czaie, nigdy wcale ukryte być nie mogą, y dość 
mufzą być znaczne w Klaryfie kiedy ie Klitan- 
der nienawidzi; za co ia go teraz bardziey koa 
cham y wielce zaczynam eftvmować, < 

LIZYDOR. 

Za kógoż ia cię tsiaz wydam Klaryffo? 

> KLITANDER., 

Nie boy fig W. Pan Dobzodziey, fkoro do Wars 
fzawy powrocę, znaydzie fig tam nie długo taki 
fzalony, ktory żeby nie umarł z miłości ku mnie, 
ożeni fię zemną, 

LEANDER. 

Nic pewnieyszego, bo {woi na (wego zawsze 
trafi, 

KLARYSSA k/aniaiąc fig Legńdrowi, 

Zartuiesz fobie W; Pan? 

LEANDER, 

Możesz fobie W. Panna to wizyftko Za žart 
mieć; cośmy tylka mowili; gdyż widzę żeś fię 
tylko 
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tylko dla żartow y śmiechu urodziła (do Damif: 
fay Artemij. y Wy zaś, kochany moy Przyiacie- 
lu Damifie, y ty cnotiiwa Arteniffo, nie odwles 
kaycie potwierdzić wieczną Przyfięgą ftowo fo- 
bie dane, dwa Serca cnotliwsze nad Wasze, nie , 
mogą być nigdy przez Małżenftwo ani złączone: | 
ani do Wafzych przyrowiiane, Nieba Was da- 
wno iedno drugiemu obiecały, Ale moi poftępek 
z twoim zrówniawszy kochany przyiacielu,odbieray 
pożyteczną Naukę ; Jam nie ufał ffabemu IoZUu- 
mowi memu, Tyś rozumiał że twoi daleki ieft 
niebeśpieczeńftwa : Ja po nawałności zmyfłow 
moich tryumfuię, a ty toniesz; przeż ktory przy. 
padek bardzo dobrze widziemy Przyjacielu, że 
wynioffość Mądrości Ludzkiey, pofpolitym iey 
iet upadkiem. 


Omylki znayduiące fię w pierwszym 
Arkuszu, 

Strona 1, wiersz r, Filosofi, czytay. Filozof, 
+. = 3: * + 12. naftępuiąca, Naftępuigeg 
* =: 3 = » 134. dumaczona, tłumaczoną, 
> =" 4 -~ = 20, Dobrozieia, Dobrodzieja. 
© ~ Z- 7 =- 13, Fileficznie, Filozoficznie. 
2 WC ZEZYE 620, Budzi) Ludzje, 


-< 14, = = 2. Nie, Nie. 
7 = Ege = »4. Uczynisz, Czynisz, 
© => 14. - = Q, przeciwne, przedziwne. 


| 7 14, + 13.  pufłynią, pufłynia, 
2.14. > «86, fiodyczę, fiodycze, 
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